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ZEWRZYJMY NASZE SZEREGI — I BACZNOŚĆ 


Na dwu olbrzymich kompleksach zjawisk 
polityczno-wojennych skupiona jest dziś 
uwaga społeczeństwa polskiego: wokół roz* 
woju sytuacji na frontach wojennych i na 
tragicznych, wewnętrznych przeżyciach kra- 
ju, okrutnie nękanego przez terror wroga. 

Na frontach walki orężnej sytuacja staje 
się z dniem każdym jaśniejszą: armia nie- 
miecka, wciąż jeszcze potężna i zdolna do 
wielkich wysiłków, krwawi jednak coraz 
silniej i zaczyna przejawiać oznaki lokal- 
nych osłabień. 

Wielka ofensywa sowiecka, 
obecnie niemal cały już front wschodni od 
Kaukazu po Leningrad, rozwija się poteż- 


nie. Dla niemców sytuacja zaczyna tam wy* 


glądać wprost groźnie. Po raz pierwszy w 
tej wojnie niemcy masowo dają jeńca i na 
wielu odcinkach cofają się w pośpiechu i po* 
płochu, zmuszającym ich do zostawiania w 
rękach nieprzyjaciela olbrzymich ilości 
sprzętu wojennego, broni i amunicji. Licz- 
ba jeńców niemieckich w ciągu pierwszych 
dziewięciu tygodni ofensywy sowieckiej 
przekroczyła cyfrę dwustu tysięcy ludzi. 
W dniu T2 stycznia komentator wojskowy 
radia Ankary stwierdził, iż w ręce Rosjan 
dostały się zasoby niemieckiego sprzętu i 
materiału wojennego, wystarczające na kil- 
kumiesięczne zaopatrzenie miliona żołnie= 
rzy. W rejonie Stalingradu rozgrywa się 
ponury dramat pierwszego w tej wojnie ol- 
brzymiego kotła, z zamkniętymi w nim, na 
zaśnieżonych, martwych stępach i stopnio* 
wo tępionymi dwudziestoma dywizjami ar 
mii Paulusa; „sromotną klęską armii nie- 
mieckiej zwą „Baseler Nachrichten“ likwi- 
dację tych dywizji, które w myśl tak nieda- 
wnej, jesiennej zapowiedzi Hitlera „napew* 
no“ zdobyć miały Stalingrad. Front wschod- 
ni wykrusza też coraz gwałtowniej siłę czo" 
łowej broni Hitlera: lotnictwa. „Front ro* 
syjski — pisał ostatnio londyński „Times — 
stał się dla lotnictwa niemieckiego beczką 
bez dna. Coraz to inne formacje Luftwaffe 
muszą stawać do boju. Tegoroczna zima 
miała być poświęcona odbudowie niemiec» 
kich sił lotniczych. Plany te jednak wobec 
ofensywy rosyjskiej i wobec sytuacji na 
Morzu Śródziemnym spełzły na niczem . A 
tymczasem rosną dalej siły i trwa aktyw" 
ność lotnictwa  alianckiego, przynosząc 
_ wciąż nowe, potężne uderzenia: osiem ko~ 
_lejnych ciężkich ataków na Zagłębie Ruhry, 


obejmująca. 


dwa wielkie ataki na Berlin, stałe silne a- 
taki na zachodnie tereny okupowane oraz 
na bazy i żeglugę osi w rejonie Morza Śród» 
ziemnego, gdzie wspólna akcja lotnictwa i 
floty alianckiej dają takie efekty, jak zato: 
pienie w ciągu trzech zaledwie dni 18 — 20 
Stycznia aż 16 statków osi. 

W Afryce rozpoczął się ostatni akt nisz: 
czenia sił wojskowych państw osi; w mo» 
mencie kreślenia tych uwag — 2T stycznia 
— zwycięska armia gen. Montgomerry, prze- 
bywszy w ciągu trzech miesięcy, w usta- 
wicznej walce i pościgu za Rommlem, 2.400 
klm. niesłychanie ciężkiego terenu afrykań* 
skiego — stoi u bram Trypolisu; po oczy: 
szczeniu z wroga Trypolitanii przyjdzie kor : 
lej na Tunis, a potem na inne tereny rejo- 
nu Morza Śródziemnego. „Nadchodzą — 
mówiły alianckie rozgłośnie radiowe, w dniu 
20 stycznia — wiadomości zapowiadające 
ważną akcję w rejonie Morza Śródziemne: 
go natychmiast po oczyszczeniu Afryki z 
wojsk nieprzyjacielskich. Admirał Cunning- 
ham w wywiadzie prasowym stwierdził 0- 
statnio z naciskiem: „Narody zjednoczone 
mają już całkowitą swobodę ruchów we 
wschodniej jak i zachodniej części Morza 
Śródziemnego . Coraz potężniejsze siły 
wojskowe aliantów gromadzone są w Syrii, 
Persji i Iraku. Prasa niemiecka donosi, iż 
mają tam miejsce jakieś, w gorączkowym 
tempie utrzymane przygotowania militarne. 
Dzienniki londyńskie zaznaczyły ostatnio, iż 


"0 ile wojska sowieckie nadal wypierać bẹ- 


dą niemców z południowej Rosji, potężne 
siły alianckie, zgromadzone na Bliskim 
i średnim Wschodzie będą mogły być uży” 
te do akcji ofensywnej na nowych frontach. 
Prasa niemiecka od pewnego czasu. nie pi- 
sze o „wypróbowanej, tradycyjnej przyjaź* 
ni niemiecko-tureckiej *. 

Gdy takie są sukcesy i takie przygotowa* 
nia państw anglosaskich i ich sprzymierzeń: 
ców niemcy żyją w cieniu tego faktu, iż od 
trzech już z górą miesięcy i na wschodzie 
i w Afryce i na szlakach powietrznych są 
w defensywie; nawet na morzach osłabła 
aktywność ich. łodzi podwodnych. Stąd mi- 
norowy ton bijącej na alarm prasy niemiec- 
kiej i radiowych wynurzeń gen. Dietmara. - 
Stąd gorączkowa praca nad budową nowych 
umocnień obronnych wzdłuż Mozy i Mo» 
zelli, na stokach Brenneru, na wybrzeżach 
Grecji. Stąd pogłoski o zamiarze budowy 


5 MS 


umocnień na linii Bugu. Wszystko pod 
skromnym, kłopotliwym znakiem defensy" 
wy i obrony. Wprawdzie o swych obwaro* 
waniach obronnych na -zachodzie niemcy 
chełpliwie twierdzą, iż są one nie do sfors 
wania. Ale czy jest tak istotnie? Ostatnio 
bolszewicy, po siedmiodniowym ataku, prze: 
łamali pas tegoż rodzaju fortyfikacji nie» 
mieckich w rejonie Leningradu, budowa: 
nych i umacnianych w ciągu I5-u miesie- 
cy wedh planu Todta. A przytem taktyka 
defensywy to wogóle dla hitleryzmu rzecz 
bardzo niebezpieczna. Pod koniec ub. r. zna: 
komity publicysta angielski Wickham Steed 
pisał: „Maszyna wojenna niemiecka nie mo- 
że sie zatrzymać, ani tym mniej przejść na 
bieg powrotny. Została ona zbudowana do 
biegu wprzód i to z najwyższą szybkością. 
Jest nader wątpliwe, czy niemcy zdołają wy» 
trzymać szereg długich walk defensywnych 


połączonych z cołaniem się. Czwarty rok 


wojny ukaże nam, po długich, odtychczaso» 
wych wędrówkach ziemię obiecaną zwyciem 
stwa . A 

Wszystkie narody „alianckie z utęsknie- 
niem oczekują na ukazanie się tej ziemi o- 
biecanej. Ale żaden z nich bodaj nie. wytę” 
ża ku niej wzroku tak silnie jak Naród Pol. 
ski, wystawiony. na- straszliwe ciosy nie 
mieckiego terroru. Im groźniej zagląda 
"niemcom w oczy: blade, trupie. widno. idą" 
-cej ku nim klęski, tym sroższym: staje się 

——jeh-"Szal;; „Skierowany; przez Narodowi, któ- 
„ry stał się pierwszą “zaporą: na ich drodze 
ku” opanowaniu Świata: Niemcy czują i wie» 
dzą już, że zbliża się -dzień śmiertelnej z ni- 
mi rozprawy wszystkich tych sił, które prze” 
ciwko sobie zmobilizowali. I chcieł iby z szer 
regu tych sił usunąć siłę Narodu Polskie. 
go, zniszczyć wszystkie jego aktywne ży» 
wioły. To też po tragicznych, grudniowych 
dniach Zamojszczyzny pr zyszły niemniej 
tragiczne dni 14 — 17 stycznia Warsza* 
wy; w całym kraju szaleją niemieckie ob» 
ławy na ludność polską oraz krwawe, zbio- 
rowe egzekucje; tysiące więźniów politycz» 
nych jedzie do -obozów koncentracyjnych, 
a w biurach gestapo przygotowywane są 
nowe listy proskrypcyjne tych, co zająć 
mają ich miejsca w więziennych celach. 

Okrutnie, niesłychanie okrutnie, wróg 
doświadcza Naród Polski. To też po przez 
społeczeństwo polskie idzie coraz groźniej: 
szy pomruk, coraz mocniej zaciskają się 
polskie dłonie, coraz silniej rwą się do czy* 
nu gotowe do niego żywioły, coraz wyra» 
ziściej brzmieć zaczyna pytanie: czemu je» 
szcze nie odpowiadamy wrogowi, jakby na- 
leżało? 

Rzucając to pytanie o jednym przede 
wszystkim pamiętać należy: kto w walce, 
zwłaszcza takiej jak nasza walka z niemca 
mi, chce odnieść sukcesy i zwyciężyć ten 
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nie wtedy uderza, gdy wróg chce uderzenie 
sprowokować, lecz wówczas gdy nadejdzie 
odpowiedni po temu moment, gdy uda się 
osiągnąć odpowiednie dla skuteczności wal- 
ki warunki. Bierzmy przykład z Angli- 
ków. Jesienią i zimą 1940 — TOAT r. lot- 
nictwo niemieckie  zrzuciło na Anglie 
190.000 wszelkiego kalibru bomb burzą» 
cych oraz wielokrotnie większą ileść bomb 
zapalających. 45.667 osób zostało zabi» 
tych, 50.487 ciężko rannych, setki tysięcy 
lżej rannych. W samym Londynie zniszcze” 
niu uległo okolo miliona mieszkań. W Ports« 
mouth z "70.000 domów 65.000 padło w 
gruzy. Anglicy zacięli zęby i przetrzymali 
to wszystko. I przyszedł moment, gdy Royal 
Air Force mogła ponieść brytyjską odpo" 
wiedź na Kolonię, Bremę, Hamburg, Mona» 
chium, Lubekę, Rostock, Norymberge, Ber- 
lin i inne miasta Rzeszy. 

Naród Polski stoi w obliczu okrutnych 
prześladowań ze strony groźnego, potężne» 
go wroga. Rząd Polski oraz polityczne i woj» 
skowe kierownictwo kraju, krew z krwi i 
kość z kości Narodu, mają pełne, najgłęb» 
sze odczucie całego tragizmu sytuacji spo» 
łeczeństwa, całego ogromu i bezmiaru je- 
go cierpień. Lecz kierować się muszą nie 
odruchami oburzenia i gniewu, a wskaza» 
niami taktyki, wytkniętej przez ogólne, naj- 
wy. interesy Narodu, wskazaniami ce- 
lowości i skuteczności form jego zmagań z 
wrogiem. Czynią wszytsko, co w obecnym 
momencie i warunkach czy nionym być mo* 


“że, czuwają, nad czym czuwać należy, przy: 


gotowują, co przygotowanym być powinno, 
nie przeoczą i nie zaniedbają niczego, cze” 
go Polakom przeoczyć i zaniedbać nie wol- 
no. 


Nasz moment właściwy jeszcze, tymcza= 
sem, nie nadszedł. O wyborze tego momen= 
tu dowie się kraj i wróg wówczas dopiero 
gdy wybije właściwa jego godzina. Ale już 
dziś, nawet w obecnych, ciężkich warun= 
kach kraju, wróg odczuwać zaczyna skutki 
czynnych przejawów odporu. Już pewni 
zbrodniarze zostali ukarani. Już na terenie 
Zamojszczyzny działa Kierownictwo Wal- 
ki Konspiracyjnej, a jego pierwszy komu- 
nikat bojowy doniósł o szeregu zadanych 
przez nie ciosów: wylatują w powietrze mo» 
sty, burzone są tory kolejowe, padają na 
ziemię całe urzadzenia telekomunikacyjne, 
siacji kolejowych, płoną wsie niemieckich 
osadników. Już na terenie tejże Zamojszczy* 
zny, w dobre, gościnne dla Polaków, pole 
skie lasy, poszły tysiące włościańskiej mło- 
dzieży i wyjdą z nich, gdy bedzie tego por 
trzeba. 

I nie jest Naród Polski w walce tej samot- 
nym. Rząd Polski, mający stały, bliski kon 
takt z kierowniczymi czynnikami kraju, po» 
ruszył w sprawie polskiej opinię świata ar 
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lianckiego. Po przez świat ten idzie ogrom 
na fala oburzenia i zapowiedzi odwetu za 
terror szerzony w Polsce. Wicepremier rzą- 
du brytyjskiego, min. Attlee, przemawiając 
w dniu 20 stycznia w lzbie Gmin oświad+ 
czył m. i.: „Cierpienia Narodu Polskiego 
nie przeszły niepostrzeżone. Muszą one być 
i będą pomszczone. Z każdym dniem por 
większają się siły naszych ciosów A o ros- 
nącej sile Wielkiej Brytanii, godzącej w sa- 
mo serce nieprzyjaciela najlepiej świadczą 
ostatnie naloty na Berlin“: 

l coraz bliższym jest okres, gdy na sytu- 
ację Polski bezpośrednio oddziaływać za- 
cznie ogólny tok wydarzeń wojennych. 
Ostrożny i powściągliwy w swych obietni+ 
cach i zapowiedziach nasz: Premier i Wódz 
Naczelny, gen. Wł. Sikorski, w.swej mo- 
wie wygłoszonej w dniu 12 stycznia w New 
Yorku, zapowiedział: „Coraz widoczniejszą 
staje się możliwość, że w niedługim już cza- 
sie. działańia wojenne przeniesione zostaną 
w samo serce kontynentu europejskiego . 
A w dniu 19 stycznia gen. Sikorski mówił 


NA DRODZE KU 


W historii obecnej wojny, ostatnie mie- 
siące r. ub. i pierwsze miesiące r. b. z pew- 
nością będą uznane za zwrotny okres: w 
strategicznych posunięciach koalicji anty- 
niemieckiej. We wrześniu .1939 koalicja ta 
całkowicie do wojny nie przygotowana mu* 
siała zmierzyć się zbrojnie z hitleryzmem, 
uzbrojonym „od stóp do głowy i przygo- 
towanym wyłącznie do zbójeckiej napaści 
na słabszych i do wojny nie przygotowanych. 
Stąd podstawowym założeniem strategii Hi- 
tlera było dążenie do błyskawicznego za- 
kończenia wojny, kolejne powalanie posz 
czególnych członków koalicji i niedopuszcze+ 
nie, by główny przeciwnik, to jest Anglia 
mogła się dozbroić, bo wówczas wojna mo* 
że sie zakończyć katastrofą Niemiec. W tych 
warunkach strategia naszych sprzymierzeń* 
ców, a przede wszystkim Anglii, bo jej myśl 
strategiczna kieruje koalicja antyhitlerow" 
ską, musiała być w pierwszym okresie woj- 
ny grą na zwłokę, wielkim manewrem opóź: 
niającym, unikaniem wsżelkich akcji roz- 
strzygających, do czasu gdy siły i środki 
olbrzymiego światowego imperium będą 
zmobilizowane i, ewentualnie wzmocnione 
nowymi sprzymierzeńcami, skoncentrowa« 
ne w punktach skąd w drugim okresie woj- 
ny przejdą w odpowiedniej chwili do ge- 
neralnego ataku na Niemcy. Strategia ta- 
ka wymagała trzech rzeczy: I) dostatecznie 
długiego czasu do przeprowadzenia całko 
witej mobilizacji i koncentracji, 2) chwilo= 
wego poświęcenia licznych sprzymierzeń" 
ców Anglii na kontynencie, jak Polski, Nor 
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do wojska polskiego w Szkocji: „Chcę was 
zapewnić, że dzień wyzwolenia zbliża się. 
Potężna broń, która jest w waszych rękach, 
uderzy jak grom i otworzy bramy nie tylko 
do Europy, nie tylko do Niemiec, ale bra- 
my wiodące do wolnego i szczęśliwego kra- 
ju. 

„Dzień wyzwolenia zbliża się!“ Więc choć 
wróg: szaleje, choć zadaje nam ciosy okrut+ 
ne — w górę polskie serca! Ciężko nam, 
straszliwie ciężko, ale niechaj Świadomość 
wyraźnego kroczenia ku zwycięstwu budzi 
w nas siłę wytrwania, siłę wiary w przy* 
Sszłość. Padają wśród nas i jeszcze padać 
będą ofiary; każda droga do wolności by- 
ła i jest niemi znaczona; takim jest każdy 
szlak rzeczy wielkich i wzniosłych. Kłońmy 
przed tymi ofiarami głowy z czcią i miło- 
ścią, zwierajmy mocno bratnie szeregi, 
budźmy w swych sercach prastare, niezłom+ 
ne męstwo Polaków — i czuwajmy. A gdy 
wybije nasza godziną — „dzień wyzwolenia” 
zdobędziemy! 


ZWYCIĘSTWU 


wegii, Belgii, Holandii, częściowo Francji 
i niektórych państw bałtyckich, 5) całkowi== 
tego panowania na morzu, bo inaczej nie 
będzie: można skoncentrować. olbrzymich 
środków Wielkiej Brytanii, rozrzuconych po 
całym ‘świecie. Pod tym względem różnica. 
między mechanizmem wojny 1974 — 1918 
a wojny obecnej nosi charakter zasadniczy. 
W wojnie poprzedniej koalicja antyniemiec+ 
ka, której trzon stanowiły Francja i Rosja 
uważała się za dostatecznie silną i do woje - 
ny przygotowaną, by szybko zgnieść. Niem- 
cy i ich satelitów. Dopiero pod koniec woj: 
ny, po katastrofie Rosji i przystąpieniu do 
wojny Stanów Zj. A. P. Ententa w drugiej 
połowie 1917 i w pierwszej połowie 1918 
prowadzi analogiczną grę, jaką w wojnie o= 
becnej dotychczas prowadziła Anglia, a 
wiec grę na zwłokę, opóźnianie do czasu, 
póki do wojny nie wejdą wojska amerykańr= 
skie. Stało się to w drugiej połowie T918 r.; 
w operacjach na froncie zachodnim nastą+. 
pił wielki przełom odpowiadający obecne= 
mu, przejście koalicji do generalnego ataku 
na zachodzie w dniu T8 lipca T918, co w 
niespelna 4 miesiące doprowadziło do kapi- 
iulacji Niemiec. Jeżeli wówczas okres gry 
na zwłokę trwał niespełna rok i generalny 
końcowy atak dał już po 4 miesiącach zwy* 
cięstwo, tłómaczy się to tym, że potencjał 
wojenny Niemiec był mocno nadszarpnięty 
ciężkimi walkami 19014 — 1917 i nie wy- 
trzymał zjawienia się na polu walki Świe: 
żych i wielkich sił amerykańskich. Obecny 
premier brytyjski W. Churchiil o wojnie 


1914 — TOT8 napisał dzieło p. t. „The great 
war”, gdzie ostro krytykuje posunięcia ger 
nerałów francuskich i angielskich, którzy 
mając niedostateczne siły i Środki rozpor 
czynali akcję zaczepną w wielkim stylu, nie 
uzyskując większych wyników, co przedłu» 
żało bardzo znacznie wojnę. Churchill uwa» 
ża, że działania zaczepne o charakterze roz+ 
strzygającym można prowadzić tylko z bar- 
dzo dużą przewagą sił i środków. Koncen: 
tracja przeważających sił i środków do roz 
strzygającej walki z przeciwnikiem o tak ol- 
brzymim potencjale wojennym jak Niemcy 
hitlerowskie, wymaga bardzo dużo czasu. 
Przez całe trzy lata Anglia wraz z jej sprzy* 
mierzeńcami musiała prowadzić ciężką nie- 
wdzięczną walkę na zwłokę, wykonywać cią- 
głe odwroty, ciągle unikać walki rozstrzy* 
gającej, aby się nie dać pobić i nie utracić 
zasadniczych pozycji niezbędnych do prze» 
widywanego w przyszłości ataku general- 
nego. Z tą działalnością bojową równolegle 
szła gorączkowa mobilizacja wszystkich roz= 
porządzalnych środków ludzkich i material- 
nych, by uzyskać przewagę, dajacą gwa» 
. rancję zwycięstwa, wreszcie przy tym wszy» 
stkim utrzymać panowanie na morzu. Trze” 
ba przyznać, że ten rodzaj walki jęst nie- 
zmiernie niepopularny, pozbawiony jakich- 
kolwiek efektów, szarpie.w najwyższym sto» 
`. pniu nerwy, społeczeństwa i zolnierzy, któ- 
> „rzy muszą iść do walki ze świadomością, iż 
_przęciwnik jest silniejszy i lepiej uzbrojony 
i że najwyższym rezultatem, jaki mogą o- 
-siągnąć w walce będzie nowa Dunkierka. 
zisiaj można stwierdzić, że ten niezwykle 
- ciężki: okres wstępny nasi sprzymierzeńcy 
rozegrali po -mistrzowsku zarówno pod 
względem strategicznym, jak i politycznym. 
Szerokie masy naszego społeczeństwa nie 
świadome arkanów sztuki wojennej, nie bar- 
dza rozumiały tą gię, wyciągając z niej cał- 
kiem fałszywe wnioski, co do wartości bo» 
jowej żołnierza angielskiego i jego wodzów. 
Żołnierz ten cofał się, ponosił klęski, popro+ 
stu dlatego, że nie był dość liczny i nie 
miał dostatecznej broni. Gdy zaś po trzech 
latach przygotowań otrzymał odpowiednie 
uzbrojenie natychmiast na polach walk w 
Afryce wykazał swoje wielkie zalety bojo- 
we, które przecież są jedna z gwarancj 
zwycięstwa. Daremne były wszystkie wysił. 
ki Hitlera, by w jakikolwiek sposób prze» 
rwać mobilizację Wielkiej Brytanii, by gwał- 
towną walką łodziami podwodnymi odebrać 
Anglii panowanie na morzu i uniemożliwić 
koncentrację sił anglosaskich przeciwko 
„twierdzy europejskiej. Przełom w poło» 
żeniu strategicznym stron wojujących za- 
znacza się przede wszystkim w walce na 
morzu; widać :to choćby z liczb zatopione 
go tonażu, ogłaszanych co miesiąc przez 
Niemców: a więć w ciągu listopada 1942 r. 
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niemieckie łodzie podwodne zatopiły rze- 
komo aliantom 1.055.000 ton, zaś w ciągu 
grudnia 1942 zatopiony tonaż nie przekra- 
ał 644.000. Abstrahując od ścisłości tych 
liczb rzuca się w oczy olbrzymi spadek za» 
topień, wynoszący w ciągu miesiąca 4070. 
Tego stanu Niemcy nie mogli ukryć Tak 
duży spadek zatopień możemy osbie wytłó: 
maczyć tylko skutecznością kontrakcji na- 
szych sprzymierzeńców, przeciwko działal- 
ności niemieckich łodzi podwodnych. lez 
przesady można chyba powiedzieć. że naj 
cięższe i najniebezpieczniejsze chwile wal- 
ki na morzu dla aliantów już miaęły, a ich 
panowanie na oceanach jest coraz większe 
i pewniejsze; nic zaś tak nie zbliža nas 9- 
becnie do końca wojny, jak stopień bano» 
wania aliantów na morzu; od tego zależy 
szybkość koncentracji środków potrzebnych 
do generalnego ataku, a właśnie w chwili 
obecnej bezpieczeństwo na morzu żeglugi 
alianckiej stało się bardzo duże i 7 pew- 
nością obecnie odbywa się koncentracja sił 
anglosaskich w odpowiednich miejscach na 
największą skalę. Analizując strategię ZSRR 
można dzisiaj stwierdzić, że i ona dostoso+ 
wała swoją strategię do strategii Anglosa- 
sów, a więc dopóki cała koalicja antynhitle- 
rowska nie była gotowa do generalnego a- 
taku, czerwona armia nie przyjmowała wal- 
ki rozstrzygającej, cofała się w głąb Rosji, 
opóźniała działania przeciwnika, oddawała 
mu zniszczony teren, byle tyto zachować 
jaknajwięcej żywych sił do waiki decyduja» 
cej i całkowicie skoordynowanej. Zdaje się, 
że ten program Rosja dotychczns wypelni- 
ła i czerwona armia właśnie teraz rzuca do 
walki swe olbrzymie nienaruszone rezerwy, 
zachowane jaknajstaranniej do momentu de- 
cydującego. Wszystko zatym wskazuje, że 
najcięższy okres wojny już mamy za sobą, 
sprzymierzeni przeszli do genevalnego atas 
ku, który z dnia na dzień będzie poteżriał 
i trwał aż do zwycięskiego zakończenia woj» 
ny. Nie ulega wątpliwości, że walka będzie 
ciężka i uporczywa, bo Hitler rozporządza 
jeszcze bardzo poważnymi siłarni. Miał cn 
dlugie okresy spokoju, kisdy mógł zwię» 
kszać wydatnie swój potencjał, zaś w wej: 
nie z Rosją miał ciągle inicjatywę w 1ęku, 
przez co rozmiar i tempo cperacji inógł 
dostosować do możliwości zaopatrzenia waj» 
ska w sprzęt i amunicję. Dopiero teaz od 
kilku miesięcy Hitler utracił iniciatvwę bez: 
powroinie, a jego maszyna wojenna musi 
tak pracować, jak tego chcą sprzymierze- 
ni, którzy będą usiłowali zużyć ją jakraj- 
dalej, wyczerpując Hitlerowi rezerwy ludz» 
kie i materialne przez potęgujący się napó! 
z dnia na dzień. Wobec teg», że Rosja już 
na początku nowego okresu wojny liuszy 
sama front niemiecki, kiedy Anglosasi za- 
angażowali zaledwie niezcaczne siły, nales 


c 


Nr. 2 (54) RZECZPOSPOLITA POLSKA 5 
BOTOEN AE EEEE ENSS E SEEE EAEE: wer" = 


ży przypuszczać, że w ni :InCACIF, edy An- 
glosasi rzucą do walki swoje otówne siły, 
kruszenie się wojennej anass/yny niem eC- 
kiej przyjmie znacznie »zyksze i zracznie 


większe rozmiary. Zresztą jesteśmy w tar 
kim okresie wojny, że iozmaitz niespo* 
dzianki nie są wykluczone... 


SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE 


PO POWROCIE Z WASZYNGTONU 
PREMIERA GEN. SIKORSKIEGO 


Rada Ministrów o wynikach wizyty. Po 
powrocie z Waszyngtonu do Londynu pre- 
miera gen. Sikorskiego odbyło się w dn. 
21 b. m. pod przewodnictwem premiera 
posiedzenie Rady Ministrów w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i preze- 
sa Rady Narodowej . Stanisława Grabskie- 
go. Na posiedzeniu wygłosił gen. Sikorski 
exposć, w którym przedstawił wyniki swej 
podróży do Ameryki Półn. Po sprawozda* 
niu Prezesa Rady Ministrów Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, powołując się na swe o 
świadczenie, złożone wobec Rady Ministrów 
w dniu 21 listopada ub. roku przed wyja- 
zdem gen. Sikorskiego do Ameryki, stwier- 
dził z żywym zadowoleniem, że wszystkie 
sprawy, których poruszenie z prez. Roose- 
“veltem i rządem amerykańskim uważane by- 
ło za wskazane, zostały przez gen. Sikor* 
skiego przedstawione zarówno prezydento* 
wi jak i rządowi Stanów Zjednoczonych i że 
znalazły tam pełne zrozumienie. 

Rada Ministrów, przyłączając się do o- 
świadczenia P. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, stwierdziła to następującą rezolucją: 
„Rada Ministrów, wysłuchawszy exposć p. 
prezesa Rady Ministrów, gen. Sikorskiego 
z dokonanych przez niego w Stanach Zjed» 
noczonych Ameryki Półn. rozmów z prezy- 
dentem i członkami rządu Stanów Zjed- 
noczonych, stwierdza ich pomyślny dla Pol- 
ski wynik“, 

Następnie gen. Sikorski powiadomił Ra- 
dẹ Ministów o zawarciu z rządem Meksvku 
umowy, mocą której Meksyk udzieli gości- 
ny większej ilości uchodźców polskich. O- 
świadczenie to Rada Ministrów przyjęła z 
żywym zadowoleniem. 

Przemówienie do wojsk polskich. Po po- 


wrocie ze Stanów Zjednoczonych do Anglii, : 


wygłosił gen. Sikorski przemówienie do 
wojsk polskich w Szkocji, w którym po krót- 
kich slowach powitania, skierowanych do 
wojska, powiedział m. in.: 

„Jest tu na trybunie minister obrony na- 
rodowej, jest admirał, dowodzący naszą ma- 
rynarką wojenną, jest inspektor naszego lot: 
nictwa. Ich obecność jest symbolem soli- 
darności i gotowości waszej, która wytrzy* 
muje wszystkie najcięższe próby aż do bo- 
jowej włącznie tak, jak wytrzymała we wrze 
Śniu w Polsce, we Francji, w Norwegii, w 


Tobruku, w powietrzu i na morzach. Ta-so- 
lidarność wasza jest podnietą, otuchą i na 
tchnieniem w najcięższych chwilach przelo+ 
mowych. Za nią idzie inna solidarność: je 
dność narodowa, reprezentowana w Londy= 
nie przez Rząd Rzeczypospolitej i scemen- 
towana postawą kraju. Ta solidarność bę- 
dzie odpowiedzią za zbrodnie, popełniane 
przez bestję, która czując, że przegrywa oł 
statnią swą stawkę, pastwi się nad bezbron- 
nymi. Bestia Hitler, nowy antychryst, wie, 
że koniec już bliski. Bestia ta, rzucając sie 
w klatce, którą stanowi podbita Europa, 
grozi, że w potokach krwi utopi narody; 
które sa zakładnikami w jego ręku. Niech 
jednak Hitler pamięta i niech się zastanowi, 
że prowokuje pomstę, jakiej doychczas nie i 
było w dziejach: Cały naród niemiecki al- 

bo w milczeniu albo z. entuzjazmem Stoi 
murem za Hitlerem i popiera wszystkie jc- 

go, rzezie. Niech wiedzą Niemcy, że sięgnie: 
my do ich domów, do wnętrza Niemiec, że .: 
kara będzie bezlitosna; jeśli nie zaprzesta- 
ną krwawych prześladowań Narodu Polskie * 
go. Obyśmy nie musieli sięgać po „dzieci 

niemieckie, jeśli Niemcy sięgają po' nasze ` 
dzieci polskie. Jest sprawiedliwość, jest rę- 

ka Opatrzności, która kieruje historią i rozs“ 
wojem świata. I ta ręka Opatrzności dosię= 

gnie Niemców tym dotkliwiej im większe 

będą ich winy. 

* Wracając po bardzo ciężkiej ale owocnej 

pracy, owocniejszej niż to sobie wyobraża* 

no, po 40 dniach pracy od rana do nocy, 

mogę was zapewnić, że wszystkie problemy, 

które nas dotyczą, zostały pomyślnie za- 

łatwione. Prowadziłem rozmowy na tematy, 

które dotyczą przyszłego zwycięstwa i przy” 

czynią się do zorganizowania lepszego świa- 

ta i lepszej Polski. Mogę was zapewnić, że 

świat i Stany Zjednoczone rozumieją i do» 

ceniaja wkład Polski w tę wojne, uporczy* 

wą pracę polskich sił zbrojnych na obr 

czyźnie i wysiłek polskiego żołnierza wSzę* 

dzie, gdzie się on znajduje. 

Mówie do was a za waszym pośredni- 
ctwem i do wszystkich żołnierzy polskich, 
walczących w imię jednego ideału, który 
powinien połączyć nas Polaków w jedno 
zwarte środowisko, a którym jest Polska. 
Chcę was zapewnić, że dzień wyzwolenia 
się zbliża. Potężna broń, która jest w wa* 
szych rękach, uderzy jak grom i otworzy 
bramy nie tylko do Europy, nie tylko do 


Niemiec, ale bramy, wiodące do wolnego 
i szczęśliwego kraju“. 


Kończąc swoje przemówienie wódz na» 
czelny wzniósł okrzyk „Niech żyje Polska“. 

Przemówienie gen. Sikorskiego do wojsk 
polskich w Szkocji, ogłoszone przez Radio 
Brytyjskie zostało również rozpowszech: 
nione w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Półn. w audycjach wielkiego amerykańskie» 
go koncernu radiowego „Columbia“. 


„W niedługim już czasie“. Przed wyja» , 


zdem z Waszyngtonu do Nowego Jorku 
wziął gen. Sikorski w dniu 8 b. m. udział 
w posiedzeniu wspólnego sztabu generalne» 
go sprzymierzonych, poczym podejmowa= 
ny był przez szefa sztabu armii amerykań= 
skiej gen. Marskalla, szefa lotnictwa „ame» 
rykańskiego geń. Arnolda, szefa flory amer 
rykańskiej adm. Kinga i b. szefa brytyjskie- 
go sztabu imperialnego gen. Dila. 

W gmachu ambasady polskiej w Waszyn= 
gtonie: przyjął premier TO członków Kon» 
gresu amerykańskiego, pochodzenia pol. 
skiego. Wszyscy óni zapewnili gen. Sikor» 
skiego o pełnym poparciu i woli współpra* 
‘cy i przyrzekli, że 'bedą. popierali wszyst- 
kie posunięcia rządu amerykańskiego, któ- 
rych celem- jest przywrócenie niepodległo+ 
ści i calości Rzeczypospolitej oraz pomoc 
w „jej.powojennej odbudowie. ; 

_ Przemawiajac w Nowym. Jorku wypowie- 
dział zen. Sikorski następująca opinie o Sy 
tuacji wojennej:,Zbliża się czas, gdy odpřa- 
cimy Niemcom metodami i ciosami wojny 
blyskwicznej, których oni nie potrafią już 
"odeprzeć i sparaliżować. Coraz wyraźniej 
i jaśniej zaznacza się przewaga i inicjatywa 
cziałania po stronie sojuszników. Zarazem 
coraz widoczniejsza staje się możliwość, że 
w niedługim już czasie działania wojenne 
przeniesione zostaną w samo serce konty* 
nentu europejskiego, bronionego przez Hi- 
tlera. Zbiorowa nienawiść uciskanych naro 
dów, wyzwolona we właściwej chwili przez 
wkroczenie sojuszników na kontynent euro 
pejski, doda ostatecznemu ciosowi, wymie» 
rzonemu przez zjednoczone narody takiej 
siły i mocy, że klęska Hitlera bedzie całko» 
wita i zupełna”. 

Wymiana depesz gen. Sikorski — gen. 
Marshall. Gen. Marshall, szef sztabu armii 
amerykańskiej, przesłał gen. Sikorskiemu 
depeszę treści następującej: „Wielce sobie 
cenię telegram, który Pan Generał przestał 
mi, opuszczając Stany Zjednoczone. Je» 
stem szczęśliwy, że mogłem osobiście pro- 
wadzić z Panem rozmowy i jestem przeko» 
nany, że wzmożona współpraca nasza, któr 
rą pobyt Pana Generała umożliwił, przy” 
czyni się w zasadniczy sposób do postępu 
naszej wspólnej sprawy. Najlepsze życzenia 
przesylam. (—) Marshall“. 
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Miasto Nowy Jork nadało gen. Sikorskie« 
mu obywatelstwo honorowe. 

Ambasador dr. Romer w Londynie. Do 
Londynu przybył ambasador polski w Kuj. 
byszewie, dr. Romer. Po- kilkugodzinnej 
konferencji odbytej z premierem gen. Si- 
korskim po jego powrocie ze Stanów Zje» 
dnoczonych przyjął Pan Prezydent Rzeczy» 
pospolitej dr. Romera w dniu 21 b. m. i od- 
był z nim dłuższą rozmowę. 

Zapewnienie poparcia Polonii amerykań* 
skiej. Gen. (Sikorski przesłał 'następujący 
telegram do prezesa Rady Polonii amery- 
kańskiej Świetlika: „Opuszczając Stany Zje- 
dnoczone dziękuję całej Polonii Amerykań- 
skiej za jej patriotyzm i gotowość do ofiar 
na rzecz Polski. Amerykanie polskiego po- 
chodzenia walczą i pracują wydatnie dla 
wspólnego zwycięstwa. Stwierdzając, że u- 
chwały Rady Polonii Amerykańskiej, po» 
wzięte jednomyślnie, mogą przyczynić się 
po ich urzeczywistnieniu. do ugruntowania 
solidarności zjednoczonych narodów, prze- 
syłam za Pańskim pośrednictwem całej Po» 
lonii Amerykańskiej  jaknajserdeczniejsze 
życzenia . 

W odpowiedzi prezes Świetlik odpowie- 
dział m. in: „Wizyta Pana Premiera pobu- 
dziła całą Polonię do zwiększonego wysił- 
ku na rzecz zwycięstwa, które — mam na+ 
dzieję — ten rok światu przyniesie. Pro- 
szę Pana Premiera o zapewnienie zarówno 


. Rządu: Polskiego w Londynie, jak i bohater 


skiej armii polskiej i wszystkich Polaków, 
gdziekolwiek sie znajdują, że Polonia Ame» 
rykańska Polski nie zawiedzie. Rada Polo» 
nii Amerykańskiej starać się będzie o wpro- 
wadzenie w życie uchwał zjazdu w Buffallo 
w sposób dla sprawy polskiej jaknajkorzyst» 
niejszy. 


MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RACZYŃSKI O POLSKICH CELACH 
WOJENNYCH 


Przemówienie do Polaków, w kraju 


W przemówieniu swym, skierowanym do 
Polaków w kraju, minister Raczyński po- 
wiedział m. in.: „Chcę wam powiedzieć mo» 
żliwie dokładnie, jak wygląda sprawa pol- 
ska, co robimy, aby jej służyć, co mamy, 
co czynimy, do czego dążymy. 

Mamy w pierwszym rzędzie jako czynny 
atut, którego brakowało w Polsce w tamtej 
wojnie, niezaprzeczalne stanowisko prawne 
w gronie t. zw. zjednoczonych narodów — 
rząd legalny i ofiarny wkład w wojnę od 
dnia jej wybuchu. Stoimy w stosunkach 
z Wielką Brytanią na gruncie traktatu pol- 
sko-brytyjskiego z dnia 25 sierpnia 10939 r. 
o pomocy wzajemnej, który obie strony lo" 
jalnie dotrzymują, oraz układów wojsko» 
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wych, zapewniających naszym siłom samo- 
dzielne sojusznicze stanowisko. Stosunki 
z Francją opieramy obustronnie nadal na 
sojuszu polsko-francuskim. Z Ameryką tą- 
czy nas deklaracja zjednoczonych narodów 
zawarta 14 sierpnia 1941 r. do której 
przystąpiliśmy, składając stosowne oświad= 
czenie. Łączy nas z nią również układ o por 
mocy materialnej t. zw. układ Lease and 
Land. Ze Związkiem Sowieckim zawarł Rząd 
Polski układ z 30 lipca 1941 r., rozwinie- 
ty następnie w deklaracji Sikorski — Stalin 
z 4 grudnia tegoż roku, która zawiera zo 
iazanie dwustronne walki aż do zupeł» 
nego zwycięstwa i zniszczenia niemieckie 
go najeźdźcy, a po wojnie utrzymywania 
stosunków, opartych na zasadach sąsiedz- 
kiej współpracy, przyjaźni i wzajemnego 
rzetelnego przestrzegania: przyjętych przez 
obie strony zobowiązań. Zacytowałem osta- 
tnie zdanie dosłownie z tekstu deklaracji. 


Mamy więc uregulowana sytuację praw- 
ną i moralną. Sami jedni w gronie ofiar nie: 
mieckiego najazdu nie wydaliśmy z siebie 
nikogo, ktoby się zgodził odegrać rolę ro 
dzimego Quislinga. Nie znaczy to, żebyśmy. 
mogli założyć ręce, oczekując na zwycie- 
stwo naszych sojuszników. Rząd Polski włor 
żył wielki wysiłek w stworzenie stałych form 
współpracy z rządami innych państw. rów 
nież okupowanych przez wroga. Inicjatywa 
polska przyczyniła się walnie do powoła- 
nia do życia regularnych narad tych: rzą 
dów, poświęconych określonym zagadnie- 
niom wspólnym. Pierwsza uchwała ich pię: 
tnowała zbrodnie niemieckie i zawierała po: 
Stanowienie ukarania z bezwzględną suro* 
wością ich sprawców bezpośrednich i po 
średnich. W dniu 13 stycznia zeszłego vor 
ku konferencja zebrana w pałacu Św. Jaku- 
ba pod przewodnictwem premiera polskie- 
go gen. Sikorskiego decyzję taką ogłosiła 
uroczyście Światu. Poparły ją analogiczne 
oświadczenia prezydenta Roosevelta z dnia 
28: sierpnia i 7 października 1942 r., oraz 
premiera Churchilla z dnia 8 września 1942 
r, wreszcie nota sowiecka z dnia 14 paź: 
dziernika 1942 r. W podobny sposób łącz: 
nie z mocarstwami uczestniczył Rząd Pol- 
ski w deklaracji z 14 grudnia 1942 r. prze: 
ciw masowemu mordowaniu Żydów w Pol 
sce. Oprawcy niemieccy pomimo rzucanych 
ostrzeżeń dopuszczają się niestety coraz to 
okrutniejszych aktów bezprawia. Do czasu 
tylko. Krzepnie i potężnieje z dniem każ: 
dym siła uderzenia państw sprzymierzo* 
nych. Radzimy Niemcom o tym nie zapo* 
minać. W gronie rządów europejskich roz 
patrujemy różne za gadnienia konkretne, 
przygotowując się na chwilę kiedy złama* 
na będzie potęga niemiecka i wypadnie 
przedsięwziąć niektóre kroki bezzwolcznie 
i wspólnie. 
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Do obowiązków codziennych polskiej 
służby zagranicznej doszła obecnie opieka 
nad obywatelami polskimi, wszędzie, gdzie 
tylko sięgają nasze możliwości materialne 
i moralne we współpracy z innymi czynni- 
kami rządowymi polskimi, a przede wszyst 
kim z naszym ministerstwem pracy i opie- 
ki społecznej oraz władzami brytyjskimi, 
które wszędzie okazują nam szczerą przy* 
jaźń i z całą gotowością udzielają pomiocy 
w miarę posiadanych możliwości. 

Nie potrzebuje wam mówić drodzy słu- 
chacze, że najważniejszym celem przemy- 
śleń, przygotowań i wysiłków naszej służ= 
by zagranicznej i w ogóle prac Rządu jest 
przygotowanie przyszłości. Nie dla innego 
celu premier Sikorski po raz trzeci w prze- 
ciągu niespełna 2 lat udał się do Stanów 
Zjednoczonych. Wojna przybiera tempo co 
raz Szybsze. Jej koniec nie jest już bardzo 
odległy. Zbliża się okres ważnych decyzji, 
gdzie czujne baczenie o interesy. narodu 
jest szczególnie potrzebne, gdzie odpowie: 
dzialność jest największa. Jakie są‘ polskie 
cele wojenne? Temat ten wymaga trakto- 
wania odrębnego, ale nie można go. już dzi: 
siaj przemilczać. To. co powiem, będzie dor 
jyczyć odcinka w. ramach. mojego resortu 
i mojej ścisłej odpowiedzialności. |. Polskie 
cele wojenne sa następujące: « (1 «.,-: „6 = 

1) Walczymy © przywtócenie Państwa 
Polskiego nienarusżonego w. Swoich 'grani* 
cach. Ę > 

2) Pamietni doświadczeń wojny domagać 
się będziemy przeprowadzenia na korzyść 
Polski zmian terytorialnych,. koniecznych 
dla wzmożenia jej bezpieczeństwa i dla za- 
silenia i podniesienia jej potencjału. gos- 
podarczego oraz dobrobytu jej obywateli. 

3) Występujemy zdecydowanie za sfede- 
rowaniem czy skonfederowaniem się państw 
środkowo «+ europejskiego  międzymorza. 
Tylko na tej drodze stać się będziemy mogli 
ważnym czynnikiem dla zabezpieczenia po- 
koju Europy. Nasze porozumienie z Cze: 
chosłowacją było pierwszym krokiem w tym 
kierunku. i ; 

4) Oczekujemy pelnego rozbrojenia Nie- 
miec na lądzie, morzu i w powietrzu, na* 
stępnie ukarania niemieckich zbrodniarzy i 
wyrównania kosztem Niemiec jaknajwięk= 
szej możliwie części szkód wyrządzonych 
Polsce w czasie najazdu i następnie oku: 
pacji. : 

5) Dażymy i dążyć będziemy do przyja- 
znych stosunków ze Związkiem Sowieckim. 
Jesteśmy gotowi na gruncie pełnego posza* 
nowania wzajemnych praw i interesów do 
dalszego rozwinięcia układu z lipca T941 r. 
i deklaracji z grudnia tegoż roku. 

6) Liczymy na utrzymanie naszego soju- 
Szu z W. Brytanią, a także sojuszu naszego . 
z Francją, która w oczach naszych podnosi 
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się po poniesionych klęskach, aby zająć 
z powrotem należne jej wielkie miejsce 
wśród narodów wolnych. 

7) Liczymy na silne ramię wielkiej repu- 
bliki amerykańskiej i na to, że dzięki jej 
pomocy i z jej udziałem powstanie po woj 
nie nowy ustrój bezpieczeństwa międzyna= 
rodowego, w którym gotowi jesteśmy u- 
czestniczyć. 


Min. Stańczyk o zadaniach ministerstwa 
pracy i opieki społecznej w Polsce 


Min. Stańczyk mówił o zadaniach Rządu 
Polskiego, mających za cel zapewnienie na- 
tychmiastowej pomocy wynędzniałej i wy 
głodzonej ludności polskiej z chwila przy- 
wrócenia prawowitej polskiej władzy pań- 
stwowej. Dotyczy to przede wszystkim za 
. pewnienia ludności zaopatrzenia w najnie- 
zbędniejsze potrzeby, przy czym Rząd Pol- 
ski rozumie, że pomoc ta musi być szyb- 
ka i celowa. Trzeba będzie zapewnić spec- 
jalna opiekę matkom i dzieciom. Specjalnej 
opieki i pomocy wymagać będą inwalidzi 
wojenni i cywilni, bezdomni i starcy. Mini- 
sierstwo pracy i opieki społecznej przygo- 
'1owuje plany tej opieki w poszczególnych 
dziedzinach. M. in. ustala się już teraz jak 
` ulepszyć i rozszerzyć przedwojenny system 
„ubezpieczeń społecznych tak, by te ubez= 
+ pieczenia były sprawne i by swym zasięgiem 
“ obejmowały wszystkich. 


",. Dalsza dziedziną prac ministerstwa są 


"prace przygotowawcze nad opanowaniem i 


"ujęciem w ramy wędrówek ludności i po- 


- mocy w tych wedrówkach. Po ustaniu oku- 
pacji Polska będzie terenem ruchów ludnoś- 
ci o rozmiarach dotąd w naszych dziejach 
niespotykanych. Z za granicy powracać bę- 
dą masy wywiezionych do robót przymu+ 
sowych, wysiedleńców, jeńców wojennych. 
W obrebie kraju milionowe masy ludności 
powracać będą do przedwojennych miejsc 
zamieszkania. Ministerstwo utworzyło osob 
ny dział, który ustala organizacje i sposoby 
przyszłej akcji. 

WYMIANA DEPESZ NOWOROCZNYCH 
Król Jerzy VI do premiera Sikorskiego 
W odpowiedzi na życzenia noworoczne 

przesłane przez gen. Sikorskiego w imieniu 

armii polskiej król Jerzy VI odpowiedział 

m. in.: „Jestem pewien, że rok, który obec» 

nie się rozpoczyna, będzie świadkiem wy* 

raźnego postępu w kierunku wyzwolenia 
tak gorzko przez los doświadczonego Naro- 
du Polskiego. O wyzwolenie spod jarzma 
cięmięzcy polscy żołnierze, marynarze i lot- 
nicy dzielnie walczą u boku swych sprzy* 

mierzeńców . 

Ojciec św. do Pana Prezydenta Raczkie* 
wicza. Ojciec św. Pius XII przesłał Prezy* 
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dentowi Raczkiewiczowi następującej treści 
depeszę: „Na życzenia, które Wasza Eksce- 
lencja skierowała do nas u progu Nowego 
Roku odpowiadamy sercem gorącym prze- 
syłając Nasze O rcot skie břłogosławień- 
stwo i wznosząc modły do Boga za drogi 
Naród polski i jego Prezydenta 

Kardynał Kingsley d o Prezydenta Rzpli- 
tej. W odpowiedzi na przesłane przez P 
Prezydenta Rzplitej Wł. Raczkiewicza ży” 
czenia noworoczne kardynał Kingsley, ar- 
cybiskup Westminsteru, odpowiedział: „Oby 
Bóg dał zwycięstwo i pokój już w tym ro- 
ku 1945 o ile to jest możliwe i w ten spo- 
sób położył kres długiej i okrutnej marty- 
rologii Polski i innych krajów, które pozo- 
stają pod jarzmem hitlerowskim. Niech Bóg 
błogosławi Polsce“. 


Z DYPLAMACJI POLSKIEJ 


Minister pełnomocny Alfred Poniński : 


mianowany został ambasadorem ` Rzeczy- 
pospolitej przy rządzie chińskim i w naj- 
bliższym czasie uda się do Czung-Kingu. 

Królewski rząd Iraku mianował swego 
przedstawiciela -przy Rządzie Polskim w 
Londynie. Chargé d'affaires Iraku,.Said Ata 
Anina, złożył już swe listy uwierzytelnia* 
jące ministrowi Raczyńskiemu. 


W ROCZNICĘ POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 


W audycji Polskiego Radia w Londynie, 
poświęconej pamięci rocznicy powstania 
styczniowego, powiedziano m. in.:'...,mając 
na oku powstanie przeciw najeźdźcy, które 
było hasłem 1865 roku i jest ukrytym ha- 
słem roku 1945 pamiętać musimy, aby w 
nowym powstaniu, jakie nas czeka, unikać 
tych wszystkich błędów i braków, które 
sprawiły, że 80 lat temu nasz czyn zbroj- 
ny nie dał wyniku. Ażeby powstanie było 
skuteczne, musi ono być świadomym ob 
jawem woli wszystkich warstw i grup spo* 
lecznych, musi być prowadzone we właści- 
wym czasie i taki Środkami, by ‘cios, za* 
dany wrogowi był śmiertelny, a powstanie 
1663. roku było odruchem pewnych tylko 
kół i warstw społecznych. Nowe powstanie 
w niedalekiej przyszłości musi być akcją 
całego narodu, przy czym celem powstania 


„winien być nie tylko bunt przeciwko prze: 


mocy, ale odbudowanie świadomego swych 
przeznaczeń państwa“. 

Czas wojny w opinii polskiej i brytyjskiej. 
Wychodzący w Anglii „Dziennik Żołnierza 
Polskiego“ pisze w komentarzu do tempa 
prowadzenia wojny: „Nie obawa ryzyka, 
lecz niezawodność ciosów decyduje o stra 
tegii sprzymierzonych. Dlatego też zacho» 
dzi rozbieżność w ocenie czasu prowadzenia 
wojny między opinią polską a brytyjską. 
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Inaczej są liczone godziny w Warszawie, a 
inaczej w Londynie. Musimy jednak pamię: 
tać, że tylko ciągły, niezawodny zryw po» 
trafi powalić nieprzyjaciela“. 


SPRAWY WOJSKOWE 


Pierwszy krążownik polskiej marynarki 
wojennej. Niezwykłe uznanie spotkało pol- 
ską marynarkę wojenną ze strony Royal 
Navy w postaci przekazania polskim siłom 
morskim lekkiego krążownika, o wypornośr 
ci ok. 5.000 ton, HUS „Dracon* (po pol- 
sku „Smok*). Uzbrojenie krążownika skła» 
da sie m. in. z dział O-ciocalowych. Na 
ORP „Dracon“ (okręt otrzyma wkrótce na- 
zwę polską) podniesiono już banderę polską 
i pełni on służbę w polskiej marynarce wo* 
jennej. Nie zawadzi nadmienić, że HUS 
„Dracon“ został już dwa lata temu zatopio* 
ny przez propagandę Goebbelsa. Posiada- 
nie krążownika pozwoli polskiej marynarce 
wojennej zmierzyć się z dużymi jednostka- 
mi nieprzyjacielskimi w bezpośrednim boju“. 

Z okazji oddania ORP „Dracon“ do służ- 
by polskiej marynarki wojennej poświęca 
prasa brytyjska dużo uwagi polskim siłom 
morskim i ich udziałowi w walkach mor- 
skich. Prasa podkreśla, że marynarzom pol: 
skiej marynarki wojennej nadano dotąd 25 
Krzyże „Virtuti Militari“, 651 Krzyży Wa- 
lecznych, 52 odznaczenia brytyjskie i 5 
francuskich. 


„Eardzo dzielny ORP „Gaerland*. W dniu 
2 maja 1940 zatonął pod Narvikiem w wal- 
ce z lotnictwem npla kontrtorpedowiec pol- 
ski „Grom“ zniszczywszy uprzednio niemiec*: 
ką baterię nadbrzeżną i dając sie we znaki 
niemieckim okrętom wojennym. Następne" 
go już dnia podniesiono banderę polską na 
nowym kontrtorpedowcu polskim ORP „Ga* 
erland“, dzielnie do tej pory służącym spra- 
wie polskiej. Nazwę „Gaerland*' (wieniec) 
nosił pewien angielski okręt wojenny już w 
1242 roku i odtąd szereg okrętów tej sa- 
mej nazwy sławą okryło flotę angielską. Pol: 
ska marynarka wojenna kurtuazyjnie nie 
zmieniła tej uświęconej tradycją nazwy i od- 
tąd ORP „Gaerland* jedyny z polskich o= 
krętów nosi i nosić będzie nazwę angielska. 
Okręt brał udział pod polską już banderą 
w licznych bojach morskich, a w osłonie 
` wielkiego konwoju, płynącego do Rosji za- 
loga jego dokazała tylu cudów waleczności 
(połowa załogi zginęła wówczas lub odnio: 
sła rany w walce z samolotami i okrętami 
npla, a reszta nie zaprzestała walki), że do- 
wódca konwoju nadał wówczas krążowni= 
kowi sygnał: „Cześć dzielnemuw okrętowi 
„Gaerland”. 

Załogą okrętu opiekuje się jedna z an: 
gielskich szkół żeńskich w Oxfordzie. Przed 
Świętami Rożego Narodzenia wizytował 


szkołę JE. Ksiądz Kardynał Kingsley. Na: 
błogosławieństwie dopisał ks. kardynał na 
odwrotnej stronie listu, wysłanego. przez «u= 
czennice szkoły do załogi okrętu: „Do mo- 
ich przyjaciół marynarzy polskiej miarynar= 
ki wojennej. Niech Bóg błogosławi wam 
wszystkim i zachowa was dobrze do chwili, 
gdy Polska będzie wolna i niepodległa. 
(—) Arcybiskup kar. Kingsley. 
5060-tny i 5O0l-szy. 51 grudnia ub. roku 
udało się polskim lotnikom myśliwskim ze» 
strzelić 500-tny i 5OT-szy samoloty nie- 
przyjacielskie nad Francją północną. Z o- 
kazji tej prasa polska w Anglii i prasa an= 
gielska poświęciły. dużo uwagi lotnictwu 
polskiemu, które jest zresztą jednym z naj- 
częściej omawianych tematów prasy i opi- 
nii W. Brytanii. M. i. poświęciło Radio Bry- 
tyjskie specjalną audycję lotnictwu polskie- 
mu w języku angielskim, nadana następnie 
w innych językach. ż 
W audycji tej zwrócono uwagę, że pierw- 
si lotnicy polscy przybyli do Anglii po kam» 
panii wrześniowej w Polsce, w której Niem: 
cy stracili ok. 700 samolotów. We Francji 
zniszczyli lotnicy polscy 67 maszyn npl. > 
8 sierpnia 1940 roku komunikat brytyjski 
oznajmił, że w bitwie o W. Brytani z Luft- 
waffe pilot polski z brytyjskiego dywizjonu 
„Hurricanów* zestrzelił 2 „Messerschmid= 
ty“. 31 sierpnia wystartował polski dywi=. 
zjon myśliwski 303, stacjonowany: na jed: 


nym z lotnisk pod Londynem do ostatniego gł 


lotu ćwiczebnego. Kiedy dywizjon krążył * 
nad przedmieściami Londynu skierowano go 
nagle do boju z formacjami Luftwaffe. Dy- 
wizjon polski zestrzelił wówczas 5 maszyn 
npla i odtąd liczba ich stale rosła. W bitwie 
o W. Brytanię lotnictwo polskie zestrzeliło 
napewno 232 maszyny nieprzyjacielskie, 
czyli 10%. „Nigdy jeszcze w dziejach wo» 
jen tak wielu nie zawdzięczało tak małej 
garstce“ powiedział po tej bitwie premier 
Churchill. Polacy dumni są z tego, że zna* 
leźli się właśnie w tej małej garstce. . 
Kiedy ofensywa Luftwaffe na Anglię za- 
łamuje się w 194T roku lotnictwo królew= 
skie rozpoczyna wyprawy na kontynent w 
poszukiwaniu wroga, a Polacy dzielnie bio* 
ra w nich udział. W czerwcu 1941 roku ze- 
strzelili Polacy 41 maszyn niem. (16%), w 
lipcu 58 maszyn, od chwili przybycia do 
Anglii 305. Zestrzelenie przez Polaków 16 
maszyn niem. w czasie wypadu na Dieppe 
daje w sumie już 491. Liczba 500 została 
przekroczona 51 grudnia 1942 roku, na 
co zresztą lotnicy polscy już się uwzięli. 
Pierwsze polskie dywizjony bojowe we» 
szły do akcji również w sierpniu 1940 ro- 
ku i dokonały odtąd 3200 wypraw, rzu* 
cając 9.000 ton bomb na Niemcy. Wbrew 
oświadczeniu Goeringa — podkreślono * w 
audycji — że „lotnictwo polskie zostało 
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zdruzgotane, zanim zdołano je użyć“, Por 
lacy zorganizowali w: W. Brytanii lotnictwo 
silniejsze niż to, które posiadali pized woj- 
ną. Zajmuje ono 4-te miejsce śród sprzy 
mierzonych po lotnictwie Anglii, Ameryki 
i Rosji. Od chwili wybuchu wojny zestrzelili 
Polacy przeszło 1200 samolotów niemiec" 
kich. Lotnicy polscy nie skończyli jednak 
swej działalności. W spisach ich figuruje 
przeszło 1000 nazwisk, przy których dopisa- 
no: „poległ“, „zaginiony lub „w niewoli”. 
Przeszło 1000 nazwisk, a szeregi lotników 
polskich stają sie coraz liczniejsze, bo Por 
Jacy zawzięli się. 


ECHA OSTATNICH ZBRODNI 
NIEMIECKICH W POLSCE 


Masowa branka ludności polskiej, zorga- 
nizowana od 15 b. m. w Warszawie a na* 
stępnie na obszarze całego t. zw. Gen. Gub. 
odbiła sie niezwykle głośnym echem w ca- 
łym świecie. Już 16 b. m. ogłosiło Radio 
Brytyjskie szczegóły i rozmiary nowych 
potwornych zbrodni niemieckich w języku 
angielskim i innych w audycjach ogólnych 
i specjalnych, informując od tej pory świat 
dokładnie o każdym nowym zbrodniczym 
kroku okupanta. Prasa angielska ogłosiła 
relacje z wydarzeń w Warszawie i w Pol- 
sce pod wielkimi tytułami na czołowych 
miejscach, stwierdzając, że wieści, nadcho+ 
dzące z Polski przyjmowane są przez lon- 
dyńskie koła rządowe i wśród przebywają” 
cych w Anglii rządów sprzymierzonych ja- 
ko nowe oznaki słabości Niemiec. 

Przemawiając w Izbie Gmin poświęcił 
wicepremier Attlee dłuższe ustępy swego 
przemówienia na temat sytuacji wojennej i 
politycznej straszliwym cierpieniom podbi: 
tych narodów Europy, a w szczególności 
Polski: W miarę zmniejszania się szans 
zwycięstwa i rosnącej fali nienawiści cie- 
miężonych narodów — mówił wicepremier 
brytyjski — Niemcy mszczą się na tych, 
którzy są bezbronni... Narodowi Polskiemu 
przypadł szczególnie ciężki los w udziale. 
Naród Polski w szczególności odczuwa 
wściekłość Niemców, gdy nie wszystko u= 
daje im się według planu. Od chwili oku- 
pacji Polski Niemcy stosowali politykę, dą- 
żącą świadomie do sprowadzenia Narodu 
Polskiego do stanu niewolniczego. Fala ter: 
roru świadczy również o bohaterskim opo* 
rze Narodu Polskiego, który nie ugiął się 
pod butem najeźdźcy. Cierpienia Narodu 
Polskiego nie przeszły niepostrzeżenie. Mu- 
szą one być i będą pomszczone.. 

Orędzie ks. biskupa Radońskiego do bisku* 
pów i wszystkich wiernych katolików. 
Orędzie to nadawane było w języku nie: 

mieckim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, 

portugalskim i angielskim. 


Wasze Eminencje i Ekscelencje, najdo* 
stojniejsi Arcypasterze. Mówi do was bis: 
kup polski, ordynariusz diecezji włocław* 
skiej, jedyny z biskupów diecezjalnych, któr 
ry, przebywając jako członek Polskiej Ra- 
dy Narodowej na wolnej ziemi brytyjskiej, 
ma możność swobodnego wypowiedzenia się. 
Zabieram głos, aby Was, czcigodni bracia 
w Episkopacie, i wiernych, — a jestem prze- 
konany, że słowa te dotrą także do innych 
wyznań, — powiadomić o straszliwych zbro» 
dniach dokonywanych przez najeźdźców 
mojej Ojczyzny na Narodzie moim od 
trzech już przeszło lat i to z niesłabnącą, ale 
wciąż rosnącą  zaciekłością i okrucień: 
stwem. 

W samej tylko zachodniej Polsce, t, zw. 
jnkorporowanej do Rzeszy, siedem wielkich 
diecezji, liczących przeszło 8 milionów dusz, 
pozbawionych jest swych pasterzy. Dwaj 
biskupi są za drutami obozu koncentracyj: 
nego. Setki kapłanów pomordowanych. Wie 
Je set dogorywa w najstraszniejszych katu- 
szach moralnych i fizycznych w więzieniach 
Gestapo. Wszystkie polskie seminaria du- 
chowne zlikwidowano. Wierni w zachodniej 
Polsce, pozbawieni wszelkiej opieki duchow* 
nej, żyją i umieraja bez Sakramentów, gdyż 
nieliczni nasłani tam księża niemieccy nie 
rozumieją języka mies ów. Zakonnice 
rozpędzone i wydane na hańbę i poniewier- 
ke. Podobne prześladowania kościoła istnie= 
ja też w drugiej części Polski, t- zw. Gen. 
Gub. 

A lud. Właśnie oirzymał rząd tak stra 
szne wiadomości z drugiej części kraju, że 
gdyby nie najzupełniejsza pewność co do 
ich: autentyczności, możnaby mniemać, że 
to wszystko jest wytworem jakiejś chorob 
liwej wyobraźni, gdyż niepodobnym wyda: 
je się, aby prześladowca mógł spaść aż w 
taką przepaść zwyrodnienia. Po zlikwido* 
waniu polskiej inteligencji, duchowych przy" 
wódców Narodu, zabrano się do Żydów, a 


teraz przyszła kolej na tępienie ludu naszem, 


go. W czasie od 28 listopada do Bożego 
Narodzenia wypędziłi Niemcy cała ludność 
wiejską z 54 wsi, wyrzucając właścicieli z 
przeszło 10.000 gospodarstw, by było miej- 
sce dla kolonistów niemieckich, sprowadzo* 
nych z Rumunii i Rosji. Wydziedziczonych 
polskich chłopów gromadzi się w specjal 
nych obozach za drutami kolczastymi i tam 
dokonuje się selekcji: zdrowi wysyłani są 
na roboty niewolnicze do Niemiec, słabych 
i chorych wywozi się w niewiadomym kie- 
runku, skąd już nie wracają, bo ich się w- 
śmierci prądem elektrycznym albo gazami 
trujacymi, dzieci od 2 do © lat wysyłane 
są do Rzeszy, by je tam wychować bez Bor 
ga i na wrogów swej ojczyzny. Matki osza* 
lałe z rozpaczy nie, dające zabierać dzieci 
zabija się na miejscu. I płynie znów szero" 
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ką falą przez ziemie polskie niewinna krew 
mordowanych ofiar i wiemy, że woła o 
pomstę do Boga, ale woła też do ludzi. 
Najdostojniejsi Arcypaster zel Błagam 
Was i zaklinam na mękę i krzyż Zbawicie- 
Ja naszego, wzruszcie się w sercu Swym na 
widok męczeństwa, jakiego dotąd nie wi- 
dział Świat, widok zbrodni zwyrodniałych 
katów, którzy stali się hańbą rodzaju ludz- 
kiego. Niechaj przez Was dowiedzą się ow» 
czarnie Wasze o tym, co się dzieje po dziś 


gzien w katolickiej Polsce. Niech od końca 
do końca świata chrześcijańskiego podnie* 
sie się jeden krzyk grozy i oburzenia. Nie 
chaj pod waszym przewodnictwem wzniosą 
się miliony rąk do modlitwy. Niechaj mi» 
Jiony serc braci w wierze odezwą się echem 
współczującego miłosierdzia, by wybłagać 
u Boga skrócenie czasu próby. O to śmiem 
Was prosić, utając, że prośbie mej nie od- 
mówicie. (—) Karol Mieczysław Radoński, 
biskup włocławski. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


WZRASTAJACY NAPÓR OFENSYWY 
SOWIECKIEJ 

Wydarzenia na froncie niemiecko+rosyj: 
skim dowodzą, że ofensywa sowiecka nie 
przekroczyła jeszcze swego szczytowego 
nasilenia, i że dalszy jej rozwój — jeżeli 
nadal będzie tak pomyślny, a sporo ku te- 
mu istnieje przesłanek — spowodować mo- 
że poważne zmiany w sytuacji wojennej w 
bliskimi nawet czasie. Jedno jest w każdym 
razie pewne, że Niemcy w ciągu tej zimy 
utracą prawdopodobnie nie tylko zdobycze 


terytorialne całej swej kampanii ubiegło», 


rocznej, która ich zawiodła aż na prawy 
brzeg Wołgi, lecz bedą musieli zapewne 
dalej na zachód cofnąć swe linie obronne, 
niż w ogóle kiedykolwiek zamierzali. Naj- 
istotniejsza przyczyną będzie brak rezerw 
ludzkich, o którym z takim‘ naciskiem w 
głośnym swym oświadczeniu mówił rzecz 
nik niemieckiej kwatery głównej gen. Diet- 
mar. „Siła ataków sowieckich jest obecnie 
daleko bardziej skoncentrowana — mówił 
rzecznik niemiecki — niż w roku ubiegłym. 
Nieprzyjaciel zdołał poczynić w naszych 
liniach znaczne wyrwy o dość znacznej głę* 
bokości. Nie można mieć żadnej wątpliwo* 
ści co do siły armii sowieckiej. Nawet Fry 
deryk Wielki, który potrafił walczyć z sil- 
niejszymi od siebie przeciwnikami, twier= 
dził, ze zbyt wielka nierówność sił podwa" 
ża szanse zwyciestwa nawet najlepszych ar- 
mij. Gen. Dietmar- zapowiedział też dalsze 
i głęboko sięgające obostrzenia w Niem» 
czech, zwłaszcza w dziedzinie życia co" 
dziennego. Zapowiedział znaczne” zmniej: 
szenie ilości urzędników niemieckich w 
krajach okupowanych. „Potrzebowaliśmy lu- 
dzi na terenach okupowanych i do prze” 
ciwdziałania blokadzie. Okazało się, że za 
mało. ludzi posłaliśmy na front wschodni. 
Wszyscy mężczyźni muszą teraz być prze 
niesieni tam, gdzie najbardziej są potrzeb 
ni — na front. 

Braku rezerw nie zastąpi żadna propagan- 
da, pozostaje więc jedna tylko konieczność: 
skrócenia frontu. Dowództwo niemieckie nie 


czyni tego bynajmniej dobrowolnie, jeno z 
nieodpartego przymusu, pod naciskiem 
istotnie potężnego impetu sowieckich dzia- 
lań zaczepnych, które stopniowo ogarniają 
calą długość frontu i coraz wyraźniej za» 
mieniają sie w pierwsza sowiecka ofensywę 
generalną. ; 

Na Kaukazie i nad Donem. Na tym od» 
cinku jest natarcie sowieckie nadal najpo- 
poieżniejsze inajpoważniejsze osiągnęło re- 
zuliaty. Odwrót niemiecki zaś na odcinku 
po!udniowym jest najmniej składny i dla- 
tego najbardziej kosztowny. Na Kaukazie 
północnym zajęły wojska sowieckie Woro- 
szylowsk (centrum żyznego okręgu zbożo* 
wego kubańskiego), przekroczyły. rzekę Ku- 
bań i zmierzają na Armawir, a następnie 
na Majkop i Krasnodar. Bardziej na półno: 
cy zajęty został Salsk nad rzeka Manysz, 
forsując tym samym ostatnią silnie uforty» 
fikowana zaporę na drodze do Rostowa 
(rzekę Manysz tworzy właściwie system je- 
zior, połączonych kanałami). 

W rej. Dolnego Donu doszły wojska So- 
wieckie do ujścia Dońca do Donu. Poważ» 
nymi sukcesami mogą poszczycić się armie 
sowieckie, operujące w wielkim łuku Do: 
nu. Dotarły one* do linii kolejowej Woro- 
neż — Rostów i po zajęciu Millerowa, waż» 
nej stacji węzłowej, rozpoczeły operacje w 
kierunku zachodnim, zwłaszcza jednak 'na 
południu, ku Rostowowi. Na osi północno* 
południowej dotarły do Kamienska, zdoby« 
ly go i w dalszym pochodzie zajęły ostat: 
nią niemiecką bazę obronną, polożoną na 
północ od Rostowa, mianowicie Konstan* 
tynowskaja, w odległości 40 km. od tej bra* 
my wypadowej na Kaukaz. Operacje te, roz- 
szerzone na zachód mogą wkrótce zagrozić 
Woroszyłowgradowi. i 

W rej. Woroneża na południe od, miasta, 
podjęte zostało nowe natarcie sowieckie w 
kierunku Charkowa z zamiarem okrążenia 
go od północy. Broniące tu przepraw na 
Donie wojska węgierskie i włoskie, nie zdo» 
laty powstrzymać ofensywy i rozpoczęły po 
przegranej bitwie odwrót, który zakończył 
się poważną klęską. W ciągu 7 dni armie 
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węgierska i włoska straciły 52.000 jeńców, 
170 czołgów, 1700 dział, 2800 kar. masz., 
4.000 moździerzy, 6.000 pojazdów mech. 
i ok.. IO milionów pocisków karabinowych. 
Wojska rosyjskie zdobyły Wałuki, skąd w 
kierunku południowym nacierają na Ku- 
piańsk (nad linią kol. Woroneż — Char- 
ków), W rej. Rososzy i Ostrogorska otoczo* 
na została znaczniejsza grupa wojsk npl. 
i po kilku dniach walk starta. 

Ofensywa z rej. na południe od Worone- 
ża zmierza wyraźnie do okrążenia Charko- 
wa i zajścia wielkim manewrem oskrzydla* 
jącym na tyły armii niemieckich, bronią- 
cych Zagłębia Donieckiego, które z uwagi 
na stosunkowo gęstą sieć kolejową i dro- 
gową stanowi ważny obszar oporu nieprzy- 
jacielskiego. Gdyby manewr miał się udać 
wówczas armie niemieckie straciłyby moż» 
ność obrony Rostowa. 

Obrona armii niemieckiej pod Stalingra= 
dem: Zapowiedź Hitlera o nieuniknionym 
upadku Stalingradu zakończyła się kom- 
promitującą klęską niemieckiego wodza na- 
czelnego. Dziś Stalingrad jest praktycznie 
oswobodzony, a resztki niemieckiej armii 
oblężniczej, otoczone miedzy Wołgą i Do- 
nem bronia się resztkami sił i ostatnim wy* 
siłkiem. Wezwane ultymatywnie do kapi- 
tulacji odmówiły dywizje niemieckie i ru- 
muńskie złożenia broni. Rozpoczął się 
szturm generalny wojsk rosyjskich na oto- 
czoną O-ią armię niemiecką. Komunikaty 
niemieckie stopniowo przygotowują opinie 
niemiecką do tragicznego finału tej klęski, 
przekreślającej wszystkie ofiary i poświę= 
cenia wojsk „osi“ w wielomiesięcznej, -bo* 
daj że najkrwawszej bitwie, o tę twierdzę. 
Dowództwo niemieckie nie powetuje straty 
22 dywizyj (ok. 220.000 żołnierza) oraz 
ogromnej ilości sprzętu i broni, w bitwie 
poniesionej, nie zdoła też zapobiec upad- 
kowi ducha w szeregach niemieckich i wojsk 
sojuszniczych. 

Przerwanie pierścienia oblężniczego pod 
Leningradem. Dalszym sukces rosyjski to 
przełamanie pierścienia oblężniczego pod 
Leningradem. Po 16 miesiącach oblężenia 
Leningrad połączył się z zapleczem swym, 
a niemieckie nadzieje na zdobycie miasta 
prysły. Oswobodzenie swe zawdzięcza Le- 
ningrad gen. Żukowowi, który uderzając Z 
nad Newy zdobył Szlisselburg i mianowa* 
ny został marszałkiem czerwonej armii. 
13.000 Niemców legło w tej bitwie, a 1.200 
dostało się do niewoli. Wojska sowieckie 
rozszerzają obecnie wyrąbany korytarz, na 
cierając w kierunku Wołchowa. ~ 

Pod Wielkimi Łukami, do utraty których 
przyznało się dowództwo niemieckie pod 17 
dniach, natarcie sowieckie idzie w kierun* 
ku południowo ~ zachodnim, łamiąc powoli 
zacięty opór npla. 
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Przewodniczący moskiewskiej rady naj- 
wyższego sowietu , Szczerbakow ocenił w 
przeglądzie sytuacji wojennej straty nie» 
mieckie w ciągu 2 miesięcy ofensywy So- 
wieckiej (19 listopad do 19 stycznia) na 
500.000 zabitych, 200.000 jeńców, 6.000 
z górą czołgów, 13.000 dział i 3.500 sa- 
molotów. 

Pomoc anglosaska. W jak znacznym stop* 
niu sukcesy sowieckie umiżliwiła pomoc 
anglosaska o tym świadczy oficjalny komu- 
nikat rządu amerykańskiego, z którego wy* 
nika, że do I stycznia 1945 roku Stany 
Zjednoczone dostarczyły Rosji: przeszło 
3,200 czołgów, blisko 2.600 samolotów 
oraz 81.000 samochodów ciężarowych i in 
nych wojskowych pojazdów mechanicznych. 
W. Brytania dostarczyła: 2.600 czołgów, 
przeszło 2.000 samolotów. Oba mocarstwa 
dostarczyły ponadto ogromne ilości innego 
sprzętu i ekwipunku wojennego dla czer- 
wonej armii. 


ZAKOŃCZENIE WALK O TRYPOLIS 


W chwili kiedy to piszemy napłynęła 
wiadomość, że 8 armia brytyjska zajęła 
Trypolis. 

Końcowa faza walk o Trypolitanie, właś: 
ciwiej mówiąc o ostatni skrawek kolonial- 
nego imperium włoskiego, odbyła się w 
tempie błyskawicznym. 8-a Armia uderzy* 
la na pozycje niemieckie pod Buerat w prze* 
końaniu, że natknie się na silny opór kor- 
pusu Rommla. Nic podobnego nie nastąpi- 
lo. Korpus ten rozpoczął natychmiast od- 
wrót, nie przyjmując walk, pod osłoną. stra- 
ży tylnych i głównymi siłami minął mia- 
sio Trypolis w drodze do Tunisu. W od- 
wrocie wydłużone kolumny Rommla sta- 
nowiły wygodne cele dla ścigającego je 
lotnictwa brytyjskiego i myśliwskiego. O: 
pór Rommla rozpocznie się zapewne, do» 
piero w Tunisie na linii fortyfikacyj fran- 
cuskich, zbudowanych przed wojną, które 
propaganda siemiecka poczyna wyolbrzy* 
miać do rozmiaru afrykańskiej linii Magi* 
nota. Zupelnie znikło z frontu trypolitań* 
skiego lotnictwo „osi“. Na froncie tym po" 
jawil się nowy czynnik, mianowicie oddzia- 
ły wojsk Walczącej Francji, które po zni= 
szczeniu włoskich baz oporu w południo« 
wej Libii nawiązały na południe od Irypoli- 
su łączność z 8«ą Armią i działają z nią 
wspólnie. 

W Tunisie. Na lądzie nadal lokalne dzia- 
łania z wyjątkiem odcinka Pont du Thas 
i Kaironan, gdzie Niemcy skoncentrowali 
przeciw wojskom francuskim bardzo znacz- 
ne siły i zmusiły je do lekkiego wycofania 
się. Walki trwają. Tunis jest jednak głów* 
nie teatrem wojny lotniczej, prowadzonej 
bardzo intensywnie z obu stron. 


Nie mniej intensywne są walki morskie. 
Brytyjskie siły morskie zadały w ostatnich 
dniach bardzo dotkliwe straty żegludze 
włoskiej, zatapiając w ciągu 5 nocy 15 je- 
dnostek nieprzyjącielskich w pobliżu Sar- 
dynii, Tunisu i Lempeduzy. Było to dzieło 
flotylli 6 kontrtorpedowców brytyjskich i 
kontrtorpedowca greckiego. Brytyjskie ło 
dzie podwodne zatopiły u wybrzeżu Tuni- 
su średni statek zaopotrzenia, a 2 dalsze 
podpalily ogniem dział. Straty włoskie wy- 
noszą więc 16 statków. 


DWUKROTNE BOMBARDOWANIE 
BERLINA 


Z działań lotniczych na zachodzie zasłu+ 
guje na uwagę wzmożenie ofensywy lotni- 
czej na Niemcy, a w ramach tych działań 
2-krotny (noc w noc) nalot na Berlin, z 
którego pierwszej nocy nie wrócił jeden 
bombowiec, a następnej 22. Po raz pierw- 
Szy rzucono na stolicę Niemiec bomby 2 
i 4 tonowe, ponadto liczne ładunki bomb 
mniejszego kalibru i dziesiątki tysiący bomb 
zapalających. Załogi bombowców  brytyj» 
skich stwierdziły po nalocie dobre rezul- 
taty nalotu; pozostawiły one miasto w mo» 
rzu płomieni. Ponadto dokonuje RAF czę- 
stych nalotów na Zagłębie Ruhry. W cię- 
gu pierwszych 20 dni stycznia zagłębie by- 
ło bombardowane kilkanaście raży, szcze- 
gólnie gwałtownie zakłady Kruppa w Es- 
sen, na które w jednym z nalotów w ciągu 
T2 godzin zizucono 100 ton bomb. 

Rozległe operacje prowadzi RAF nad kra- 
jami okupowanymi, zwłaszcza Francją pół- 
nocną, z jej niemieckimi bazami okrętów 
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podwodnych (Lorient) oraz innymi bazami 
morskimi (Cherbourg). Żywy udział w na- 
lotach na kraje okupowane biorą amery= 
kańskie „latające. twierdze“. 


POTĘGA FLOTY BRYTYJSKIEJ 


Pierwszy lord admiralicji „Aleksander 
stwierdził w publicznym oświadczeniu, że 
brytyjskie straty morskie, poniesione w tej 
wojnie, złożyłyby się na wielką flotę. Mi= 
mo, że W, Brytania rozporządza w tej woj» 
nie mniejszą ilością stoczni, aniżeli w woj: 
nie poprzedniej, wszystkie straty Royal 
Navy zostały wyrównane, a prócz tego wy» 
budowano kilka tysięcy barek desantowych, 
niejednokrotnie o rozmiarach małych: stat= 
ków. Dziś Royal Navy jest silniejsza niż by» 
ła w chwili wybuchu wojny. Mimo ciężkich 
strat w lotniskowcach i te straty zostały 
powetowane. Royal Navy posiada ich obec» 
nie więcej niż w 19359 roku. 
Waszyngtoński korespondent Reutera przy 
tacza opinię pewnej wpływowej osobistości. 
amerykańskiej o obecnym stadium walki z 
niemiecką flotą podwodną. Według: tej o=: 
pinii nie mogą Niemcy obecnie budować: 
więcej łodzi podwodnych, niż sprzymierze 
ni ich mogą zatapiać, natomiast sprzymie* 
rzeni mogą budować więcej statków niż 
mogą je zatapiać niemieckie okręty podwod» 
ne. Informator Reutera oblicza ilość operu- 
jacych na Atlantyku niemieckich okrętów 
podwodnych na 100. Według jednego z kon 
munikatów nowojorskich sama tylko flota 
brytyjska zatopiła do TO stycznia b. r. 570 
niemieckich i włoskich łodzi podwodnych. 


NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ 


Z kół miarodajnych otrzymaliśmy na- 
stępujący apel skierowany do wszystkich 
pism polskich, dotyczący sprawy ukraiń: 
skiej. ; 
„Jedną z najpilniejszych i najważniej- 

szych spraw, jakie będzie musiało rozwią- 
zać odrodzone Państwo Polskie, jest spra- 
wa ukraińska. Dużą pomoc w jej rozwiąża- 
niu może okazać nasza prasa przez spokoj: 
ne i rozważne omawianie zarówno samego 
zagadnienia, jak i związanych z nim wyda» 
rzeń, przez Ścisłość i dokładność w infor- 
mowaniu społeczeństwa o faktach życia co+ 
dziennego na terenach zamieszkałych przez 
ludność polską i ukraińską, dających obraz 
wzajemnych stosunków przez unikanie nie: 
potrzebnych zadrażnień wynikających z nie- 
właściwego tonu, obraźliwych wyrażeń i po= 
chopnych zarzutów. W tym wzgledzie spo- 
czywa na prasie naszej wielka odpowiedzial- 
ność za właściwe urabianie opinii społecz» 


nej, wolnej od fałszu i wyzwolonej z za» 
cietrzewienia . ; 


MASOWA BRANKA LUDNOŚCI 
POLSKIEJ 


Po względnym spokoju w okresie świąt 
Bożego Narodzenia i okresie poświątecz» 
nym, rozpoczęła się w dniu 15 b. m. ma» 
sowa branka ludności polskiej dla celów bli 
żej nieznanych. Rozmiarami i metodami 
przypominała ona olbrzymie branki, zórga* 
nizowane w Warszawie w 1940 roku. Je- 
dnocześnie we wszystkich miastach więk» 
szych t. zw. Gen. Gub. przystąpiło gestapo 
do łapanek ulicznych na wielką skalę. Bran- 
ce podlegała ludność meska i żeńska w. wie- 
ku naogół dowolnym, według uznania zbi- 
rów w Warszawie. 15 b. m. obława obję: 
ła Saską Kępę, targowiska na Pradze, Żo» 
liborzu, Hale Mirowskie z okolicą. Zabie 
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rano ludzi z ulic, tramwajów, ze skiepów 
od godz. Brej do T4-tej. Po pol. zabierano 
z szeregu kawiarń i po raz pierwszy z kin. 
Następnego dnia obława objęła inne 
dzielnice miasta, a w dniu 17, w niedzielę, 
osiągnęła największe nasilenie prawie że w 
całym mieście. Ogółem wzięto ok. 15.000 
osób, wywożąc je na Pawiak i do innych 
punktów zbórnych, a po nielicznych zwol- 
nieniach resztę ładowano natychmiast do 
pociągów i wywożono w kierunku wschod+ 
nim. Transport odbywał się w niewiarogod= 
nych warunkach. Załadowane wagony towa 
rowe zostały natychmiast zaplombowane, 
po czym pociągi bynajmniej nie ruszały, 
lecz przez całą noc w trzaskającym mrozie 
stały na dworcach, by ruszyć dopiero na- 
stępnego dnia rano. Cześć transportów 
skierowano do Lublina, do osławionego o= 
bozu na Majdanku, — rozbudowanego w 
międzyczasie do pojemności kilkudziesięciu 
tysięcy osób. Obóz nie jest jeszcze wykoń« 
czony, liczne baraki bez okien; zostały one 
jednak przeznaczone na miejsce zamiesz+ 
kania aresztowanych, mimo panujących mro- 
zów. W tej chwili przystąpiono dopiero do 
szklenia baraków. Koców i sienników roz- 
dzielono niewielką ilość. Wyżywienie jest 
względne, stąd przypuszczenie, że chodzi o 
brankę na roboty, jakiego rodzaju jednak 
nie wiadomo. Meżczyźni mają być jakoby 
zatrudnieni przy robotach fortyfikacyjnych 
"ma wschodzie, kobiety przy uprzątaniu śnie- 
gu na liniach kolejowych. Inne transporty 
skierowano do innych miejsc; m. in. mówi 
się o Trawnikach pod Lublinem. 

Według informacji z A*Amtu należy li- 
czyć się z powtórzeniem akcji w najbliż« 
szych tygodniach. O zakrojeniu na dużą 
skalę akcji branki świadczy tworzenie no- 
wego obozu przejściowego przy Dworcu 
Gdańskim i na Pradze przy ul. Kawęczyń+ 
skiej, gdzie w szybkim tempie buduje się 
nowe baraki. W Warszawie liczba ściga- 
nych policyjnie za niestawienie się na we= 
zwania do pracy w Rzeszy przekroczyła 
7.100 osób. 

W okolicach Warszawy odbyła się bran- 
ka 19 b. m. w Otwocku, w Pruszkowie i we 
Włochach; w tej ostatniej miejscowości bra« 
no też ludzi z domów, a akcję przeprowa* 
dzała żandarmeria niemiecka łącznie z por 
licją granatową. W Radomiu rozpoczęły się 
masowe obławy na ludzi z dniem 6 b. m. 
Objęły one również dworce kolejowe: ra- 
domski i okoliczne. 15 b. m. dokonało tu 
policja masowej obławy na ludzi, wycho» 
dzących z pobliskich kin. Ze Lwowa wy* 
wieziono w ostatnich dniach do Rzeszy 15 
proc. mechaników i robotników, zatrudnio* 
nych przy tramwajach miejskich W Kiel- 
cach wyłapywano ludzi w dn. 8 b. m. Ze» 
brano 200 do 500 osób. 
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Branka odbywa się obecnie na terenie ca 
lej t. zw. Gen. Gub.; obejmuje ona swym 
zasięgiem wszystkie większe i mniejsze miej- 
scowości. Liczne są wypadki ranienia ucie- 
kających. 


W ZAMOJSZCZYŹNIE 


Do 15 grudnia ub. roku wywieziono w 
akcji wysiedlania ludności 54 wsi. Około 
Nowego Roku nastąpiło wyraźne zahamo* 
wanie akcji wysiedleńczej. Wpłyneły na to 
rozmaite względy, m. in. przejawy wyraź: 
nego oporu ze strony do granic ludzkiej 
wytrzymałości wzburzonej ludności. Opór 
ten jest raczej nagół bierny i wyraża się 
przede wszystkim w masowej ucieczce lud- 
ności ze wsi. Przez położoną w lasach ko= 
lonię Łabuńki np. przeszło ok. 5.000 ucie- 
kających, z gm. Skierbieszów zbiegło 70% 
ludności, z niektórych innych nawet 90% 
mieszkańców, 'we wsi Nawóz pozostały za- 
ledwie 2 osoby. Akty rozpaczy i zemsty 
w postaci niszczenia przez uciekających 
mieszkańców pozostawionego dobytku- są 
powszechne. Przed ucieczką płoną zagrody, 
niszczy się inwentarz martwy, wybija ży* 
wy. Liczne są wypadki palenia wsi już po 
osadzeniu w nich Niemców; we wspomnia* 
nej wsi Nawóz spalono 15 zagród, zaję* 
tych przez Niemców, a 4-ch z nich zabito. 
Sprowadzeni koloniści niemieccy orientują 
sie w położeniu. Z obozu w Chełmie nade+ 
słano transport 1.500 Niemców sprowa* 
dzonych z Rosji. Życie gospodarcze zamie= 
ra zupełnie. Na tle całej akcii doszło do 
ostrego zatargu między osławionym Glo- 
bocnikiem a szefem dystryktu Zoernerem 
i szefem wydziału gospodarczego w dyst- 
rykcie Klausem. Władze cywilne protestu- 
ja przeciw akcji Globocnika, w obawie zre- 
sztą o własną skórę, bowiem zbrodnicza ta 
akcja niszczy nie tylko ludność polską, ale 
równocześnie i wszelkie podstawy gospo* 
darki. Jaki będzie dalszy rozwój sprawy 
trudno w tej chwili przewidzieć. 

Według ostatnich wiadomości akcja wy* 
siedlania została podjęta na nowo. Specja* 
listów nadal wywozi się łącznie z młodzie: 
ża do Rzeszy, resztę wysiedlanych usuwa 
sie do obozów, gdzie umieszcza się ich w 
w nieopalanych barakach lub wywozi do 
okręgu warszawskiego i innych i tam po* 
zostawia na łasce Opatrzności. M. in. wy* 
wieziono dzieci i starców z Zamojszczyzny 
do Parysowa i Stoczka, wyładowano ich na 
rynku i kazano się ludności miejscowej za» 
opiekować nimi. 


W granicach tej samej w sobie już po+ 
twornej akcji dochodzi do zbrodni jeszcze 
bardziej potwornych lub do masowych eg 
zekucyj na bezbronnej ludności. 29 grud- 
nia ub. r. wymordowali Niemcy we wsi 


> SU + DRY Odp ERĄ 
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Biała Wola w pow. zamojskim 50 osób w 
odwet za napad dywersantów na skoloni« 
zowaną już wieś Lipsko i zabicie kilkuna* 
stu Niemców oraz podpalenie tyluż zagród. 
We wsi Piaski Ruskie zniszczono most ko- 
lejowy. Do wsi przybyła żandarmeria nie- 
miecka i nie znalazłszy mężczyzn rozstrze« 
lała przeszło 100 kobiet i dzieci. Jednej 
z najohydniejszych zbrodni dokonali Niem 
cy w. pierwsze święto Bożego Narodzenia 
we wsi Łaszczów w pow. Zamojskim. Dnia 
tego otoczyli podczas pasterki kościół, po- 
częli wyciągać ze Świątyni wiernych i usta- 
wiać ich w szeregi. Co dziesiątą osobę wy- 
bierano z szeregów i rozstrzeliwano. Zgi+ 
neło w ten sposób 80 mężczyzn i 4 kobier 
ty. 


SPRAWA DZIECI Z ZAMOJSZCZYZNY 


Sprawa ta wywołała nie tylko ogromne 
wzburzenie w opinii, lecz wykazała nie 
zmierną ofiarność stolicy. Z chwilą, gdy 
rozeszły się pogłoski o transportach dzie- 
ci polskich z Zamojszczyzny, idących przez 
Warszawę w niewiadomym kierunku, rur 
szyły tysiące ludzi na dworce, by dzieci te 
rozebrać i przygarnąć. Okazało się, że 
dzieci nie ma, tak twierdzili Niemcy. Póź: 
niej ogłosiły władze okupacyjne. znany ko 
munikat, zaprzeczający przewożeniu dzieci 
przez Warszawę. W istocie pewne transpor= 
ty dzieci przez Warszawę przeszły, gros 
dzieci z Zamojszczyzny zostało jednak roz- 
lokowane w pow. garwolińskim, w okoli- 
cach Warszawy i innych częściach kraju. 


KRWAWY TERROR MASOWYCH 
EGZEKUCYJ 


We Lwowie rozstrzelano TI grudnia 500 
Polaków w wiezieniu przy ul. Łąckiego. W 
pow. lubartowskim doszło w rej. Białki do 
wielkiego starcia między Żandarmerią nie- 
miecką i niewiadomego pochodzenia ban- 
dą. Poległo 18 żandarmów, 20 raniono. 
W odwet rozstrzelali Niemcy 96 mężczyzn 
w wieku od lat 14 do 6O ze wsi Białki. 
W Poznaniu ogłoszono wykonanie wyro* 
ków. śmierci na Bolesławie Kierczyńskim, 
Bronisławie Sobkowiaku, Michalinie Gor: 
czycy, Ireńie Markiewicz, Marii Klichow: 
skiej, Witoldzie VWerbno-Łaszczyńskim za 
udzielenie pomocy jeńcom wojennym w u= 
cieczce z obozów. 

W pierwszych dniach stycznia rozstrze» 
lali Niemcy w okolicy Łukowa 50 meżczyzn 
według sporządzonej uprzednio listy w od- 
wet za rzekomy udział w napadach ban+ 
dyckich. W przytułku w Pieńkach Boro 
wych pod Ostrołęką rozstrzelano 20 prze- 
bywających tam starców. W okolicach wsi 
Rudniki w pow. kowelskim spowodowali nie- 
znani sprawcy w dn. 24 grudnia ub. roku 
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wykolejenie pociągu. Na miejsce wypadku 
przybył z Kowla kierownik policji niemiec- 
kiej i własnoręcznie zastrzelił © gospodarzy 
Polaków ze wsi Rudniki. którzy trzymali 
wartę przy torze. , 

Do wsi Jastków w pow. Opatowskim zje* 
chała 22 grudnia (karna ekspedycja żan» 
darmerii niemieckiej i w nieludzi i bestial- 
ski sposób pobiła i sponiewerała meszkań+ 
ców wśi rzekomo za niedostarczenie w ter- 
minie 10% dodatkowego kontyngentu. 


ŁAJDACKA ODEZWA DO LUDNOŚCI 
POLSKIEJ 


W okresie przedświątecznym szeroko 
kolportowano na wszystkich terenach ziem 
wschodnich następującą odezwę, w której 
m. in. powiedziano: 

„Polacy na Ukrainie. Żydowscy prze» 
stępcy i komunistyczno = bolszewiccy. agi- 
tatorzy rozpowszechniają na terenie Ukrai: 
ny pogłoski, że narodowi polskiemu, grozi 
ze strony nas, niemców, zniszczenie. Por 
głoski te są równo głupie jak bezpodstaw* 
ne. Głoszą je ci, którzy mordowali i wy» 
wozili waszych braci i bliźnich. Nie zapo- 
minajcie nigdy o tym co przeżywaliście za ` 
bolszewików. Niemcy, zwycięzcy komuni» 
zmu, wroga całego Świata nigdy nie- dą 
żyli do zniszczenia i zagady ludności aryf- 
skiej. Wzywamy więc was, Polaków, do dal- 
szej lojalnej i gorliwej wspópracy z nami... . 
Nigdy nie mieliśmy na myśli « zniszczenia 
pracowitych i twórczych narodów obszarów 
wschodnio = europejskich. Wzywamy więć 
was do: wskazania niemieckim urzędom po- 
licyjnym tych, którzy szerzą te niepraw- 
dziwe i szkodliwe. dla waszego społeczeń: 
stwa pogłoski, a będziecie należycie wyna- 
grodzeni gotówką, a na życzenie naturalia- 
mi“. Podpisał odezwę: Szef SS i Policji. 
Trudno o lepszy dowód łajdackiego fary" 
zeuszostwa i tchórzostwa zarazem przed 
przyznaniem się do własnych zbrodni. 


ARESZTOWANIE GAULEITERA KOCHA 


Gauleiter wschodnio =- pruski a zarazem 
komisarz Ukrainy został aresztowany w O= 
kolicznościach tragi « komicznych. Spiwszy 
się na jakimś przyjęciu wygadał się, że ży» 
wność uzyskana z pobitej Ukrainy, skła- 
da się wyłącznie z propagandy Goebbelsa 
i dał wyznaniu swemu kształt bardzo pla- 
styczny, przemawiający do  spostrzegaw- 
czości swych kompatriotów, wizeszcząc na 
całe gardło: „Ukraina jest goła, jak mój 
tyłek. Nic więc dziwnego, że krzykliwego 
odkrywcę ukraińskiej golizny czympredzej 
przymknięto, by nie szerzył paniki wśród 
opinii niemieckiej, która na dostawach z 
Ukrainy opiera dużą część wiary w możli» 
wość przetrwania wojny. W Niemczech ist: 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 


nieje zresztą aż nadto innych przyczyn do 
zmartwień, jak o tym świadczy rozmowa 
między dwoma Włochami w pewnej ka- 
wiarni w Essen; w rozmowie tej padło m. 
in. następujące zdanie: „Jedyna tania rzecz 
w. Niemczech to kobita“. 


ZAMACHY 


W początkach stycznia dokonano zama- 
chu na Kreishauptmanna w Białej Podlas- 
kiej. Zginęli Niemiec, żona jego i szofer 
Córka została raniona. W drugiej połowie 
grudnia i pierwszej połowie stycznia zabi- 
(o na terenie gminy Ostrowiec Kielecki © 
urzędników Arbeitsamtu, starostwa i gmi- 
ny Most kolejowy na Bugu pod Małkinią 
wyleciał w powietrze. 


2E SPRAW ŻYDOWSKI 


18 b. m. rozpoczęła się dalsza likwida- 
cja ghetta warszawskiego. W ciągu 5 dni 
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wywieziono względnie wymocdowano uk. 
50.000 osób (m. in. większość urzędników 
gminy). W kilku wypadkach oporu że stro- 
ny żydów użyto obustronnie granatów rę“ 
cznych i karabinów maszynowych. W Czę 
stochowie wznowiono akcję wysiedleńczą 
żydów. 4 b. m. 500 osób wywiezwno do 
Radomska, gdzie następnego dnia rozpo- 
częto również wysiedlenia żydów, częścio= 
wo mordując ich na miejscu. Z Radomia 
wywieziono ok. 1700 żydów częściowo» do 
Treblinki, częściowo do Szydłowca. Wszyst= 
kich żydów pracujących w przedsiębiorst= 
wach prywatnych wycołano, pozostawiając 
ich jedynie. w czysto niemieckich. W kse= 
matorium w Chełmie pali się pospiesznie 
ekshumowane z masowych grobów zwłoki 
żydowskie. Zatrudnieni przy tych czynnośr 
ciach żydzi skuci są w długie kajdany na 
rękach i nogach. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ZWYCIĘSKI UNION - JACK 
NA MURACH TRYPOLISU 


23 b. m. o świcie, o godz. 5-ej, wkroczy»: 
ły oddziały zwycięskiej 8-ej Armii bryt. od 
strony wsch. i płd. do Trypolisu. Komuni- 
kat oficjalny donosi, że silne oddziały stra* 
ży tylnych npla usiłowały opóźnić zajęcie 
stolicy Trypolitanii, zostały jednak odpar- 
te. Reuter donosi, że przed ostatecznym ude= 
rzeniem na Trypolis poinformowała kwater 
ra główna korespondentów wojennych, że 
zajęcie miasta nastąpi w dniu 22 b. m. Wy- 
konanie zapewnienia opóźniło się o 5 zale 
dwie godzin po przebyciu 2.200 klm. mar: 
szu. Miasto jest bardzo zniszczone. 

Tego samego jeszcze dnia brytyjski mi+ 
nister wojny Grigg omówił w przemówie» 
niu radiowym pochód B-ej Armii z pod el 
Alamein, gdzie w wygranej bitwie gen. A- 
leksander zniszczył większą część oddzia” 
łów pancernych Rommla i 5 lub 6 dywizyj 
włoskich. W natychmiastowym pościgu 8-a 
Armia posunęła się naprzód o ok. 2.200 
km. wśród ustawicznych walk przebywając 
— z wyłączeniem postojów pod el Agheila 
i Buerat, gdzie Rommel się okopał —- 48 
km. dziennie. Pochód na jedynej drodze, ni- 
szczonej przez npla, tor linii kolejowej, był 
bardzo trudny. Żołnierze musieli dźwigać 
wszystko, łącznie z wodą i ropą. W ciągu 


I tygodnia dostarczono na front 3.000.000 
galonów (I g = 41.) ropy i ponad 5.000 
ton amunicji. Flota i bombowce dostarcza 
ły na front posiłków. Jest czynem niezrów= 
nanym, chlubnie świadczącym o organizacji 
wojskowej, pchnięcie tak wielkiej masy woj- 
ska w takim tempie i tak daleko poprzez 
niegościnną pustynię. 8-a Armia spełniła po 
wierzone jej zadanie. Egipt został uwolnio* 
ny od grożącego mu niebezpieczeństwa in+ 
wazji, Włochy pozbawione zostały ostatnie- 
go skrawka swego afrykańskiego imperium. 
„Dziś nowe horyzonty otwierają się — za” 
kończył min. Grigg — i zwycięskie oddzia” 
ły gen. Aleksandra zwracają oczy swe ku 
innemu nplowi i innym teatrom wojny: na 
zachód! s 


8-A ARMIA W -GRANICACH TUNISU? 


Ostatnie komunikaty z Kairu nie donoszą 
o punkcie, do którego dotarła 8-a Armia, 
najprawdopodobniej jednak przekroczyła 
ona już za cofającym się Rommlem grani» 
ce Tunisu, w każdym razie jej czołoweode 
działy, pozostające w stałej łączności z je 
go tylnymi strażami. Przypuszcza Się, że 
Rommel zatrzyma się na ufortyfikowanej 
przez Francuzów umocnieniami na wzór li~ 
nii Maginota linii Diaret, ok. 320 km. n 
zachód od Trypolisu. S 


asar ZE EK ET OE A A O RAN, 


"Na cele walki z wrogiem otrzymaliśmy 
do przekazania następujące sumy, które ni- 


niejszym z podziękowaniem kwitujemy: 
Ryba 10 zł}, Napoleon-Praga 100, Dzidzia 
10, Jasia 10, K. Ć. 10, Michał 10, NN 10, 


Szarak 300, Sroka 300, Kupiec 200, m. £ 
20 zł. nr. 8 50 zł, Król 20, Fasnon Grzę” 
da 20, Poz. 200, motocykl 50. Na pomoc 
rodzinom więźniów Adek 500 zł. i 


